
Piotr Stachiewicz. Excelsior!

SWIflT Rok II. Ji 44 listopada 1907 r,



Dyplomacya europejska 
wobec Polski w latach 1862—1864.

I.
przededniu wy
padków r. 1863 
istniał w Euro
pie jeden tyl
ko rząd, który 
szczerze i bez 
obłudy dążył do 
z a p e w n ie n ia

Polsce pomyślnych warunków ist
nienia, ten sam rząd, który do 
ostatniej chwili sprzeciwiał się 
wybuchowi powstania, a fakt do
konany wybuchu głośno potępił: 
rząd Ńapoleona III. Cesarz fran
cuzów należał do tych nielicznych 
postaci monarszych, które, nie 
zadawalniając się banalnem fru- 
ktyfikowaniem „od Boga nada
nej" władzy, pragną swemu pa
nowaniu dać wyższe piętno ideo
we. Byłoby niesprawiedliwością 
i tanim historycznym sądem 
utrzymywać, że żądza Napoleona 
otoczenia swego tronu jakimś nie
powszednim nimbem wypływała 
jedynie z poczucia świeżości i kru
chości stanowiska, uzyskanego 
przez zamach stanu, i z chęci jak- 
najmocniejszego utrwalenia go 
dla się i swej dynastyi. Niewąt
pliwie czuł Napoleon potrzebę 
zapanowania nad umysłami, gdyż 
widział w tern sposób umocnie
nia swej władzy. Niezawodnie 
przez urok i potęgę Francyi dą
żył do uroku i potęgi domu. Lecz 
to także jest pewnem, że zręczny 
piastun berła był również niepo
spolitym, wyższej miary człowie
kiem, który piętno tej wyższości 
nadawał całej swej polityce.

Idea rządów Napoleona stre
szczała się w jego znanem pod
niesieniu zasady narodowości. 
W promieniu tej idei znajdowała 
się sprawa polska. Protektor 
i uczestnik dzieła oswobodzenia 
Włoch nie mógł pominąć na dro
dze swoich konstrukcyi politycz
nych drugiego wielkiego narodu, 
którego wytrwale porywy ku od
zyskaniu utraconego stanowiska 
budziły od kilkudziesięciu lat 
sympatye wszystkich lepszych ży
wiołów Europy.

Już w latach 1854 i 1855, na 
początku i pod koniec wojny 
krymskiej, próbował Napoleon 
podnieść sprawę polską, natrafił 
jednak na stanowczą niechęć 
i odmowę Anglii, na łatwo zrozu
miały opór Austryi, na groźną

wreszcie i solidarną postawę Prus 
i Rosyi. Wobec tylu i takich 
przeszkód odstąpił od pierwotne
go swego zamiaru, a wszedł na 
praktyczniejszą i, jak słusznie 
sądził, pewniejszą drogę układów 
osobistych z władcą największej 
części Polski, cesarzem Aleksan
drem. Za zbliżeniem tem prze
mawiała nie sama tylko zresztą 
sprawa polska. Od schyłku szó
stego dziesięciolecia wiedziała 
cała Europa, że Napoleon dąży do 
przymierza z Rosyą i doprowa
dzenie go do skutku poczytuje za 
jedno z głównych zadań swojej 
polityki. Przymierze to, które 
dwom najpotężniejszym monar
chom ówczesnym miało zapewnić 
kierunek spraw światowych, mo
gło się było stać zbawczem dla 
polaków. W interesie narodu 
polskiego leżało poprzeć to dą
żenie jaknajgorliwiej. Obaj pa
nujący pragnęli zbliżenia się, 
a okoliczności składały się na ca
łej linii tak, iż na obopólnem 
grawitowaniu ku sobie Francyi 
i Rosyi mogła była Polska wy
grać niemal za jednym zamachem 
wszystko, co w danych warun
kach bez ryzyka i niebezpieczeń
stwa było do osiągnienia. Dziś 
byłoby pustem fantazyowaniem 
obliczać, do jakich swobód było
by doszło Królestwo i Litwa, gdy
by wybuch styczniowy nie był 
ku radości Prus i uciesze reakcyi 
rosyjskiej zniweczył rozpoczęte
go szczęśliwie wielkiego dzieła 
Napoleona. Znamy natomiast mi
nimum tych swobód, gdyż stało 
się ono rzeczywistością już w po
łowie r. 1863, a była niem całko
wita, administracyjna i prawo
dawcza autonomia kraju. Może
my także przyjąć, że nie był 
ewentualnością fantastyczną zu
pełny powrót do stanu rzeczy 
z r. 1815, skoro dążył do niego 
otwarcie umysł tak obcy niezisz- 
czalnym ułudom, jak  Wielopolski.

Trzy były czynniki, które 
w wysokim stopniu sprzyjały 
prowadzeniu przez polaków po
kojowej polityki restytucyjnej. 
Czynnikiem pierwszym było uspo
sobienie Aleksandra II. Młody 
cesarz, jak  niegdyś jego stryj 
i imiennik, znajdował się w mio
dowym okresie swoich wolnomyśl- 
nych sympatyi. Pragnął rządy 
swe upamiętnić wielkiemi dzieła
mi w stylu liberalnym, pragnął

uszczęśliwić swych poddanych, 
być cezarem łaskawym i wiel
kodusznym. Sprzyjał polakom, 
a przynajmniej nie żywił do nich 
uprzedzeń. Czynnikiem drugim 
było świeże wprowadzenie przez 
Ńapoleona do polityki międzyna
rodowej jego „religii narodowo
ści", której powodzenie uważał 
władca Francyi za kwestyę swej 
osobistej ambicyi. Trzecim i naj
ważniejszym czynnikiem były po
tężne sympatye polskie we Fran
cyi, które sprawiały, że przymie
rze między obu państwami nie 
mogło dojść do skutku inaczej, 
jak  po uprzedniem zaspokojeniu 
przez Rosyę uprawnionych ży
czeń polskich.

Napoleon zrozumiał wybor
nie to położenie i zmierzał kon- 
senkwentnie po drodze, na któ
rej otwierały się dla nas widoki 
nieznanej jomyślności. Z natury 
rzeczy wynikło, że ferment pa- 
tryotyczny nad Wisłą godził się 
z jego zamiarami dopóty tylko, 
dopóki nie wyłaniały się z nie
go tendencye przeciwpaństwowe. 
Z chwilą, gdy ruch narodowy 
polski zaczynał objawiać dążność 
do oderwania się od Rosyi, krzy
żował jego plany, utrudniał po
rozumienie się gabinetów peters
burskiego i paryskiego—i udarem
niał przyj acielsko-dyplomatyczną 
akcyę cesarza na rzecz polaków. 
To też od pierwszych wystąpień 
stronnictwa ruchu w Polsce rząd 
napoleoński zajął wobec niego 
stanowisko zdecydowanie nieprzy
chylne. Już w kwietniu 1861 r. 
„Moniteur", dziennik urzędowy, 
ogłosił artykuł, uprzedzający opi
nię publiczną, że „rząd nie po
piera nadziei polaków, których 
zaspokoić nie może", że „szlachet
ne uczucia cesarza rosyjskiego 
uważa za dostateczną rękojmię, 
iż zechce polepszyć stan Polski" 
i „należy życzyć sobie, aby temu 
nie przeszkodziły drażniące ma- 
nifestacye", równoczenie zaś kon
sul francuski w Warszawie otrzy
mał polecenie doradzać połakom 
jakn aj usilniej umiarkowanie. Tej 
polityce ochładzania złudzeń pol
skich został rząd Napoleona III 
wiernym przez cały okres przy
gotowań do powstania. Nie co
fnął się nawet przed środkami 
tak stanowczemi, jak  aresztowa
nie w Paryżu pod koniec r. 1862 
Godlewskiego i Ćwierciakiewicza, 
przybyłych po zakup broni, 
i wydanie ambasadzie rosyjskiej 
znalezionych przy nich papierów. 
Gdy wreszcie mimo wszystko po
wstanie wybucha, rząd francuski 
nie traci nadziei, że zostanie ono 
rychło stłumionem i nie przesz-



kodzi dalszej realizacyi „jednego 
z największych przymierzy". Mi
nister Billant, interpelowany 5 lu
tego w Izbie prawodawczej o zna
czenie powstania polskiego, na
zywa je „dziełem namiętności re
wolucyjnych11, które „sprowadzić 
może nowe klęski na nieszczęśli
wy kraj". Ks. Wł. Czartoryski, 
posiadający dobre informacye 
z Tuileryów, donosi w liście do 
Komitetu stronnictwa białych 
w Warszawie, że powstanie uwa
żane tam jest za czyn nierozum
ny i opłakany, że pokrzyżowało 
najzbawienniejsze zamysły cesa
rza, który przez wpływ na gabi
net petersburski spodziewał się 
uzyskać dla Polski znaczne ustęp
stwa, że ó interwencyi zbrojnej 
Napoleona nawet marzyć nie mo
żna i że jedynie natychmiastowe 
przerwanie walki może jeszcze 
sprawę polską uratować.

Tak stały sprawy aż do dnia 
8 lutego 1863 r., do pamiętnej 
daty, w której na widownię wy
padków polskich wystąpić miały 
ze złowrogim dla nas udziałem 
Prusy i konwencyą, zawartą z rzą
dem rosyjskim, pchnąć kwestyę 
polską na tory zawikłań dyplo
matycznych i otworzyć nową kar
tę nietylko w dziejach powstania 
i w dziejach stosunku polsko- 
rosyjskiego, ale także w ogólnej 
konstalacyi europejskiej na dłu
gie lata.

II.
Prusy zwracały od samego 

początku baczną uwagę na zabu
rzenia w Polsce, a ze szczególnym 
niepokojem śledziły postępy 
polityki kompromisowej Rosyi 
wobec polaków. Fatum zrządziło, 
że właśnie w tym przełomowym 
dla nas momencie, który na wiele 
generacyi rozstrzygnąć miał o na- 
szem dźwignięciu się lub upad
ku, wychyliła się tam na scenę 
monumentalna i ponura postać 
człowieka, który na gruzach na
szej sprawy założyć miast fun
damenty pod przewagę politycz
ną swojego kraju. Był nim Otton 
Bismark.

Już w r. 1861, jako poseł peł
nomocny pruski w Petersburgu, 
zaznaczał Bismark otwarcie swą 
żywą niechęć do polaków i do 
Wielopolskiego i przy każdej spo
sobności zachęcał rząd rosyjski 
do porzucenia wobec Polski poli
tyki ustępstw, a wkroczenia na 
drogę „zbawiennej surowości11. Gdy 
24 września 1862 objął ster rzą
du pruskiego, mógł tern gorliwiej 
zaopiekować się sprawami pol- 
skiemi, wyzyskując dla swych 
zamysłów tradycyjną, od upadku

Polski datującą się przyjaźń dwo
ru pruskiego z dworem peters
burskim. Doprowadzenie polaków 
do rozpaczy zaleconą niedawno 
w Petersburgu metodą, wywoła 
nie wybuchu i obrócenie stwo
rzonej przez to sytuacyi na ko
rzyść Prus, to był prosty, cho
ciaż w szczegółach niejasny zra
zu plan Bismarka. Wiszące w po
wietrzu powstanie polskie wy
dało mu się arcypożądaną sposo
bnością do urzeczywistnienia roz
licznych zamiarów, jakie się snu
ły w tej śmiałej i jednocześnie 
praktycznej głowie. Dwie wiel
kie myśli dominowały tu w tej 
chwili nad innemi. Pierwszą było: 
zerwać jakimkolwiek sposobem 
„serdeczne porozumienie", jakie 
istniało od kilku lat między Na
poleonem III i Rosyą i utrwalało 
się coraz bardziej dzięki rosną
cemu na dworze peterburskim 
wpływowi stronnictwa zachodnio
europejskiego, a właściwie fran
cuskiego. Drugą: nie dopuścić do 
unormowania współżycia Polski 
i Rosyi. Powstanie miało umo
żliwić Bismarkowi urzeczywist
nienie obu tych celów.

Nastrój, jaki wobec polaków 
zapanował w Petersburgu, i zmia
ny, jakie od kilku miesięcy za
szły w Warszawie, do głębi przej
mowały ministra pruskiego nie
pokojem. Ludny i bogaty kraj, 
graniczący z Prusami od wscho
du na olbrzymiej przestrzeni, po
siadał już całkowicie polskie rzą
dy, których utrwalenie zawisło było 
jedynie od tego, czy Wielopol
skiemu uda się pokonać stron
nictwo ruchu. Już samo utrzy
manie się autonomii Królestwa 
musiało przerażać Bismarka, a 
tym czasem sprawa polska mo
gła tu była odnieść nowe, dalej 
sięgające sukcesy. Nie były taj- 
nemi w Berlinie marzenia w. ks. 
Konstantego o stworzeniu nad 
Wisłą sekundogenitury rosyjskie
go domu cesarskiego, marzenia, 
które popierały liczne i wpływo
we stronnictwo na dworze peters
burskim, któremu zasadniczo nie 
był przeciwny sam cesarz i które 
znajdowały sympatyczny oddźwięk 
w Paryżu. Bar. Theremin, kon
sul pruski w Warszawie, w rela- 
cyach swych wracał raz po raz 
do tego przedmiotu, zapewniając, 
że jeżeli stronnictwo czerwonych 
zostanie pokonane, to plany 
w. księcia urzeczywistnią się 
w niedalekiej przyszłości. Gdyby 
hr. Bismarka nie pouczano nawet 
o tern z kompetentnej strony, 
byłby sam doskonale zrozumiał, 
że wypadek taki mógł był wy
wołać przewrót w dotychczaso ■

wym układzie politycznym Duro
wy. Niezawisły tron polski w W ar
szawie, na którym zasiadlaby dy- 
nastya rosyjska, stałby się punk
tem przyciągającym nietylko dla 
Poznańskiego i Galicyi, ale dla 
całego świata słowiańskiego, w 
szczególności—dlasłowianaustrya- 
ckich. W najgorszym razie taką 
siłę atrakcyjną posiadałoby na
wet Królestwo autonomiczne, złą
czone z Rosyą wspólnym tronem, 
polityką zagraniczną i wojskiem, 
a takie Królestwo istniało już 
wszak od pół roku. I ono więc 
jużmusiało napełniać śmiertelnym 
strachem sternika polityki pru
skiej. Jakież bowiem skutki mo
gło pociągnąć za sobą ugrunto
wanie w Polsce nowego kur
su? Pogodzona z polakami Ro- 
sya, zyskując trwałe bezpieczeń
stwo od zachodniej granicy i rze
czywisty tytuł do moralnego prze
wodnictwa w słowiańszczyznie, 
otworzyłaby sobie szeroką drogę 
do Konstantynopolu. Sprzemie- 
rzona z nią Francya, taFrancya, 
której Bismark nienawidził i któ
rej władcę uważał za koronowa
nego wodza rewolucyi, załatwiła
by ostatecznie kwestyę włoską, 
stałaby się panią morza śród
ziemnego i przystąpiłaby nieza
wodnie do realizacyi myśli, która 
tkwiła na dnie całej polityki na
poleońskiej: do odzyskania granic 
Renu. Powzięcie takich planów 
przypisywano kancelerzowi rosyj
skiemu ks. Gorczakowowi, a plany 
te, tak złowrogie dla Prus, podcina
jące ich aspiracye wielkopaństwo- 
we u samego korzenia i uniemo
żliwiające raz nawsze zgermani- 
zowanie wschodnich prOwincyi 
państwa, zawisły były w tej chwili 
całkowicie od obrotu wypadków 
w Polsce.

Dlatego też niczego teraz 
Bismark nie obawiał się tak, jak  
zwycięstwa Wielopolskiego, i ni
czego tak gorąco nie pragnął, jak 
żeby powstanie nie zostało rychle 
stłumione. Wiedział, iż ks. Gor- 
czakow w Petersburgu, a w. ks. 
Konstanty i Wielopolski w W ar
szawie spodziewali się, że potrafią 
szybko pokonać siły powstańcze. 
„Margrabia będzie wtedy wszech
mocny,— donosił poseł pruski,— 
i przerobi Polskę na swój porzą
dek11. Ta ewentualność przera
żała Bismarka. Wołał był w pew
nych okolicznościach doczekać się 
zwycięstwa polskiego ruchu, niż 
doraźnego jego stłumienia, które- 
by otwierało perspektywę pogo
dzenia się i wspólnego działania 
Polski i Rosyi. Dla Prus, jak  się 
parokrotnie wyraził, niebezpiecz
niejszą byłaby z Rosyą zjedno-
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czona Polska w. ks. Konstantego 
i Gorczakowa, niż niepodległa 
czerwona Polska Mierosławskiego.

Kierunek polityki Bismarka 
rysował się jasno. Rozerwać na
wiązujący się węzeł porozumienia 
Prancyi z Rosyą, nie dopuścić do 
pogodzenia się tej ostatniej z Pol
ską, wznowić rozbite przez wojnę 
krymską „przymierze święte11, 
a może także osiągnąć przy spo
sobności uregulowanie „niewy
godnych granic“ Prus od wscho
du,—to były główne postulaty tej 
polityki. Jeżeli nawet tak ge
nialny mąż stanu nie mógł prze
widzieć w pierwszej chwili, ja- 
kiemi środkami uda mu się dojść 
do zamierzonego celu, to nato
miast zdawał sobie wybornie 
sprawę z tego, co musiałoby go

od niego od
dalać. W myśl 
tego rozpo
czął ożywio
ną i energi
czną akcyę. 
Szeroko za
krojona in
tryga w Kró
lestwie mia-

J. Raffaelli. Dziewczę z psem. 2 jednej
strony pod-

niecać nieprzejednaność polskiego 
stronnictwa ruchu, z drugiej pod
kopywać wszelkimi sposobami sta
nowisko wielkiego księcia. Naj
prostszym sposobem było potaje
mne nawiązanie przyjacielskiego 
porozumienia z partyą wojsko
wą warszawską, na której czele 
stał Ramsay. Interesy Prus i in
teresy osobiste tych niedobit
ków starego systemu, nie mogą
cych przeboleć utraty dotychcza
sowego znaczenia, były wspólne. 
Bismark wyzyskał ten fakt z ca
łą właściwą sobie bezwzględnością, 
która posunęła się aż do podziem
nych oskarżeń w. księcia o zdradę 
państwa. Nakoniec wprost w Pe
tersburgu wystąpił z inicyatywą 
aktu, który pośrednio miał zadać 
stanowczy cios Polsce, Napoleo

L. da Rios ,,Ojciec nie wróci” .

nowi i odradzającej się Rosyi, 
który w falach reakcyi na lat 
czterdzieści zatopić miał pierwot
ne idee Aleksandra II. Aktem 
tym była konwencya z 8 lutego 
1863 roku.

DCN Jan Krzywda.

Chłop litewski w powie
ści amerykańskiej.^
— Słyszys, bracie, to ci ta Ha- 

meryka! Gadają, co hań te dolory 
rosnom, jak śliwy na drzewie. Ciap- 
nijno ino chłopie a zdrowo, a bę
dziesz bogać. Ino nie kużdy je zdro
wy chłop.--Takie myśli musiał wy
czytać autor tej strasznej książki 
w oczach tysiąców „podpokładowych" 
pasażerów z Polski, Rusi, Litwy, 
Stowacyi, Rosyi i napisał powieść, 
jak to się te „dolory" robią.

Więc Jurgis („bohater"), niedź
wiedź litewski, wypędzony nędzą ze 
swego matecznika, dostaje się odra- 
zu w czule ssawki pijawki, agenta

*) Upton Sinclair: „Grzęzawisko". Tl. 
Andrzej Niemojewski. Warszawa 1907.
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jakiegoś złodziejskiego przedsiębior
stwa dla sprzedawania emigrantom 
„willi" w okolicach Chicago. Potem 
otrzymuje robotę w rzeźniach genial
nego Durhama, który 30 milionów 
ludzi żywi mięsem owrzodziałego 
bydła, zdechłemi szczurami i nawo
zem, zaprawianym piszczelami i cia
łem robotników, gdy się im zdarzy 
przypadek wlecieć do wrzącego ko
tła z mięsem (smakołyki te zjada
ją w czasie pokoju robotnicy i „kla
sa średnia", a w czasach wojny 
obrońcy ojczyzny i państwa). Jur- 
gisa kaleczy maszyna. Musi więc 
leżeć w domu przez całe dwa mie- 
•siące, zgryziony i zrozpaczony, że 
.żona brzemienna w najcięższą zimę 
goni do roboty w „balowej toalecie". 
A oa przecież kocha Onkę, jak ko
chał ten kawełek gruntu na Litwie. 
Więc szarpie się i zamartwia na 
■śmierć. Wreszcie postanawia iść do 
-roboty. Ale jego miejsce zajęte. Te
raz już za słaby do takiej pracy. 
Chwyta go przerażenie. Stara hi- 
storya: zaczyna pić. Łajdak! — nie 
lepiej oddać żonie te parę centów?.. 
Tak! Tak! Ten Jurgis to wogóle 
nikczemny zbrodniarz. Dowiedziaw
szy się, że Onka musiała się oddać 
dozorcy, aby takim okupem zachować 
miejsce w fabryce, rzuca się na nie
go i rozbija głowę uwodziciela o ka
mienną podłogę. Naturalnie, dostaje 
się do aresztu i oczywiście... jest 
uznany za przestępcę. Wydostawszy 
się z kryminału, pędzi, jak waryat do 
rodziny, którą tymczasem agent wy
rzucił z „kupionej willi", gdyż nie 
opłaciła jednej raty. Znalazłszy wre- 

_szcie żonę z synkiem i resztą rodzi
ny w jakiejś norze, dowiaduje się, że 
Onka jest umierająca. Nie chciała 
mieć dziecka dozorcy. Onka umiera. 
Wkrótce jedyny synek, Antanas, tonie 
w ulicznym rynsztoku, Jurgis rzuca 
wszystko, ucieka, przekrada się na 
pociągu towarowym w pola. Na pola! 
W oczach mignęło wspomnienie pól, 
lasów, chaty, Onki! Tęsknota Jur
gisa chco przekroczyć ohydne lata 
piekła, ale one wloką się za nim, jak 
upiór i trawią. Jurgis staje się „bro- 
diagą", włóczęgą, łajdakiem. Wraca 
do Chicago i. dzięki znajomości z wię
zienia wkręca się w koła panujące. 
Politycy, bandyci, szulerzy, handla
rze żywym towarem, policya, mor
dercy i posłowie do parlamentu, wy
bierani za złoto trustu mięsnego—to 
jedna banda panująca. ■ Z głupiego, 
zahukanego, posłusznego wołu zro
dził się mądry Jurgis, sprytny Jur
gis: agitator, łamistrejk, ba, dozorca. 
Ale nie! Jurgis był zawsze głupi! 
I znowu idzie do kryminału. Zmal
tretowany wlecze się, jak robak zdła
wiony, ulicami Chicago, drżący z zim
na, skostniały, nieszczęsne zwierzę 
gonione,—wchodzi do jakiegoś lokalu

oświetlonego, ciepłego. Zgromadzenie. 
Przemawia agitator socyalistyczny. 
Jurgis po raz pierwszy w życiu sły
szy, że ktoś mówi o jego doli strasz
nej i nazywa go bratem. Rozpalo- 
nemi oczyma wlepia się w mówcę, 
pochłania jego słowa wierzącą du
szą dziecka. Wstępuje do partyi. 
To epoka w jego życiu. Przestaje 
włóczyć się, pić, hulać: znalazł ro
dzinę, towarzyszów.

„Grzęzawisko" jest powieścią ten
dencyjną. Ileż ich jest, było i bę
dzie! Artyzm nie znosi tendencyi. 
Ale artyzm wymaga talentu. Jeżeli 
autor ma talent, to nawet najbar
dziej tendencyjna rzecz staje się ar
tystyczną. Sinclair ma talent i dla
tego „Grzęzawisko" należy do sztuki. 
Podczas czytania odnosi się wrażenie, 
że autor wcale nie dbał o kanony 
estetyczne. Forma powieści była mu 
poprostu środkiem, za pomocą któ
rego Sinclair wypowiedział swe my
śli, wizye i uczucia całkiem prosto, 
szczerze i z bezwzględną prawdą. 
Wrażliwe i głębokie serce, znalazł
szy się w tern dostojewskowskiem 
piekle wielko-kapitalistycznych bandy
tów amerykańskich, zawrzalo ogniem 
oburzenia, zgrozy i współczucia. 
W sadzy i dymie kominów fabrycz
nych, w duszących oparach mordo
wanego bydła, w tropikalnym gorącu 
rozgorzałych pieców snują się wid
ma ludzkie Jurgisa, Onki, Tomasziusa, 
Jonasa i całej rzeszy jestestw, giną
cych w obłędzie pracy na chleb.— 
Rażącym wadom artystycznym, jak 
nierówność postaci Jurgisa, czasem 
v,'prost już cuchnący realizm, nai-

Uczczenie historyka Lwowa.

Rada miasta Lwowa zamianowała 
obywatelem honorowym znakomitego hi
storyka, Władysława Łozińskiego, aumyśl- 
na deputacya wręczyła mu złoty medal, 
na cześć jego wybity, i dyplom. Za
szczyt ten spotkał męża nauki, który 
współczesnemu pokoleniu odkrył wprost 
liistoryę Lwowa i pokazał jej najpięk
niejsze karty. Słusznie i pięknie wyraża 
się Rada miejska w dyplomie: „Dziełami 
twemi podniosłeś dumę mieszczaństwa 
Lwowskiego, ozłociłeś ją rycerskiem 
wspomnieniem poświęcenia i chlubnych 
czynów dla ojczyzny, zamarłe obudziłeś 
echa i płomiennem słowem wskazałeś

wność końcowych ustępów i t. d., 
można przeciwstawić cały szereg 
wysokich zalet. Przedewszystkiem 
jednak zadziwia nas w tej książce 
prawda w malowaniu typów słowiań
skich, tak obcych wszelakiemu ame- 
rykaństwu. Nie są to jakieś papie
rowe, udające manekiny, ale żywi, 
rzeczywiści ludzie. Zapewne, że „Grzę
zawisko" nie jest arcydziełem, które 
zostanie na wieki w pałacu sztuki,— 
jest to powieść społeczna, aktualna, 
tendencyjna, ale na miarę niepospoli
tą. Książkę bierze się do ręki z pewną 
niechęcią, a czyta jednym tchem.

Z. K.

Za moim pługiem...

Za moim pługiem widziadła chodzą 
I każde moje czarują ziarno,
I każde ziarno, które ja sieję,
Zanim na rolę upadnie czarną,
Kruszy się w  rękach, gnije, marnieje... 
Za moim pługiem widziadła chodzą 
I każde ziarno zbóż urzeczone.
Nim w odwalonych skib padnie rowy, 
Już mi jest obce i nielubione,
I nie odwracam już za niem głowy... 
Smutno obchodzę pól moich szlaki, 
Znienawidzonym zasiane chlebem —
1 rozkrakane-wloką się ptaki 
Za moim pługiem, jak za pogrzebem... 
Za mojem polem, hen, na zachodzie, 
Pola sąsiada bujnie się plenią,
Słońce zanurza włos krwawy w wodzie, 
W ierzby na miedzy płoną czerwienią, 
Włos rosochaty zgrozą się jeży —
I stoją w ierzby krwawem półkolem 
Na moich łanów smutnej rubieży,
Jak straż nad mojem przeklętem polem.

Si. Pomagka.

mu drogę na przyszłość — śladami prze
szłości..." Główne z tych dziel, to: „Pa- 
trycyat i mieszczaństwo lwowskie", 
„Złotnictwo lwowskie", „Sztuka lwowska 
w XVI i XVII wieku". Wł. Łoziński 
okazał się w nich uczonym wielkiej 
miary i nie mniejszej miary artystą, któ
ry w opracowany przez siebie materyał 
tchnął cały powab pięknej, wykwintnej 
formy. Lwów po raz drugi już składa 
hołd publiczny swemu historykowi. Przed 
paru laty uniwersytet nadal mu tytuł 
honorowego doktora.



Kaz. Tetmajer. Król Andrzej.
Król Andrzej chcialby był 

szczerze zmienić zło, które wi
dział, ale był na to za słaby. 
Brakło mu inicyatywy, energii 
i odwagi cywilnej; będąc zresztą 
w swych prawach królewskich 
bardzo ograniczonym przez par
lament, mógł tylko proponować, 
nie mógł nic wykonać. Woli 
jednak i dobrych chęci króla 
widziano za mało, choć ich było 
wiele. Ministrowie, rekrutujący 
się wyłącznie z figur potężnych 
w rządzącej właściwie kamaryli 
dworskiej, lub przez nią prote
gowani, umieli nieśmiało przed
stawiane projekty króla czynić 
niewidzialnemi, niczego bowiem 
nie chciano tak bardzo uniknąć, 
jak  aby król Andrzej nie stał się 
monarchą, popierającym demo- 
kracyę i przez nią popieranym.

Arystokracya właśnie stwo
rzyła Południową Słowiańszczy
znę, ale stworzyła ją, jak  ary
stokracya zawsze tworzy, wy
łącznie dla siebie. Ona wyniosła 
na tron Zwonimirów, ale kazała 
im pamiętać o tem. Dziad też 
i ojciec króla Andrzeja, jako 
królowie, byli tylko pierwszymi 
magnatami w kraju, przez uprze
dnie rodowe koligacye i własne 
małżeństwa spokrewnieni ze wszy- 
stkiemi „domami", i dopiero pierw
szy król Andrzej drugim swoim 
maryażem spowinowacił się z ro
dami panującemi Europy. Byli 
też dziad i ojciec króla Andrzeja 
przedewszystkiem reprezentanta
mi swojej sfery i tych sfer, które 
się jej trzymały. W kraju wrzał 
skryty bunt i gdy król Andrzej 
wstępował na tron, stronnictwo 
rządowe tak zwanych konserwa
tystów było bardzo nieliczne, 
natomiast przeciwnicy rządu two
rzyli olbrzymi obóz. Tylko — na 
szczęście dla rządu—partya chłop
ska stanowiła tak zwaną partyę 
patryotycznych demokratów, so
cyaliści zaś nie uznawali nic po 
za internacyonałem i wrogie wza
jemne stanowisko tych dwóch 
rozłamów ludności pozwalało u- 
trzymywać się na powierzchni 
konserwatywnemu rządowi.

Król Andrzej zaś chciał być 
bezstronny, absolutnie i bez za
rzutu bezstronny. Lubił ładnie 
skrojone surduty i lakierowane 
trzewiki książąt Bazarskich i hra
biów Hradysków, ale chciał być 
bezstronny. Skutkiem tego wszy
stkie stronnictwa w kraju miały

do niego pretensye i w kołach 
konserwatywnych nazywano go 
liberałem, w liberalnych konser
watystą. Ponadto zarzucano mu 
zbyt małą hojność na cele i iii- 
stytucye publiczne, oraz w na
głych potrzebach publicznych, 
przyznawszy śmiesznie małą listę 
cywilną w kwocie czterech mi
lionów franków i wiedząc, że 
osobisty majątek króla, znaczny, 
jak na prywatnego człowieka, 
niczem był,jako prywatny mają
tek królewski. Bogatsi też odeń 
magnaci i finansiści „jedli lepiej", 
jak w Polsce za Władysława IV, 
a proletaryat, któryby chciał był 
królowi Andrzejowi w y d rz e ć  
wszystko, lekceważył jego względ
ne, jak  na króla, ubóstwo. Co 
gorsza, socyalistom i anarchistom 
wytrącał król Andrzej z ust tak 
śliczne słowo, jak  „tyran", choć 
nim nie był. Krzyczże tu na 
obowiązkowego „króla-tyrana", 
kiedy jest król, ale tyrana w ża
den sposób niema... Była ztąd 
w tych sferach wielka niechęć 
do króla Andrzeja, który popro- 
stu nie stał „na wysokości zada
nia". Nie miano za co kochać 
króla Andrzeja, bo za mało da
wał; nie można go było nienawi
dzić, bo nie było za co, — nieza
dowoleni zatem byli wszyscy. 
Trzeba albowiem, zwłaszcza w sto
sunku do króla, mieć- powód albo 
do miłości, albo do nienawiści. 
I król Andrzej mawiał ze smęt
nym uśmiechem: „Ja niemam do 
nikogo w państwie pretensyi, ale 
do mnie mają wszyscy".

Najgorzej zaś było z popu
larnością, o którą królowi Andrze
jowi chodziło bardzo. Od góry 
zarzucano mu, że się pospolituje 
i nie umie nosić korony, od dołu 
chciano go klepać po ramieniu 
i deptać mu po odciskach. Gdy 
jechał powozem, socyaliści i anar
chiści wołali: „o! nie może to 
chodzić?!" — a gdy szedł pieszo, 
mówili lekceważąco: „i! co to za 
król!.." Gdy król Andrzej usu
nął się z trotuaru starszemu 
człowiekowi, albo pogłaskał dzie
cko, mówiono: „kokietuje", a gdy 
powóz jego, ozy automobil jechał 
zwykłem tempem, krzyczano, że 
się rozbija. Ponieważ król An
drzej po za wyjątkowemi oko
licznościami chodził po cywilne
mu, brano mu to za najgorsze 
we wzorującej się na prusko- 
austryackiej modle armii, a lud
ność cywilna abonowała niemie

ckie gazety z portretami cesarza 
w rozlicznych mundurach.

Czuła też powszechnie pluto- 
kracya, że marnuje swój krzyż, 
a arystokracya, że marnuje kar
ki. Bo jeżeli po bytności na mało 
świetnym dworze króla Andrzeja 
jakiś bogaty handlarz, czy ban
kier spalacki nie kłaniał się tyle 
w tył swoim znajomym, ile by 
to był czynił po zaproszeniu do 
Burgu, czy Poczdamu, to ze swej 
strony panowie południowo-sło- 
wiańscy nie kłaniali się Zwonimi- 
rom tak głęboko wprzód, jakby to 
byli czynili i umieli czynić wo
bec Burbonów czy Hohenzoller
nów. I jedni i drudzy żałowali, 
choć się o tem nie mówiło głośno, 
że ojcowie ich, tworząc Południo
wą Słowiańszczyznę, nie powołali 
lub nie zaprosili na tron kogoś 
z tylu domów panujących nie
mieckich, a nawet kogoś z wy
gnanych Orleanów. Mała świet
ność i małe znaczenie własnych 
swoich Zwonimirów bolały Sło
wiańskich notablów i wstydziły 
słowiańskich kupców, i to było 
„pur sang slave“, jak mawiał król 
Andrzej, który wiedział o tem.

On zaś sam, wyjechawszy 
w podróż na zachód, jako następ
ca tronu, wielu również doznał 
rozczarowań. Wyobrażał sobie, 
że jako egzotyczny królewicz 
słowiański, egzotycznością swoją 
i słowiańskim wdziękiem podbije 
świat, że sto najpiękniejszych 
arcy- i wielkich księżniczek za
pragnie jego ręki, a sto pięknych 
erz- i grossherzogin jego uści
sku, tymczasem nie zawiódł się 
tylko co do tego ostatniego. 
Przyjęto go wogóle chłodno i pro- 
tekcyonalnie, a do ręki jego zna
lazły się dwie kandydatki: jedna 
miała lat ośmnaście, garb na 
plecach, lewą nogę krótszą i by
ła głucha, druga miała lat trzy
dzieści siedm: chuda Niemka 
z końskiemi zębami i sześciu 
tysiącami marek dochodu. I to 
jeszcze dawano mu uczuć, że 
byłby to wielki zaszczyt dla mło
dego tronu słowiańskiego. Król 
Andrzej nie tylko nie zaimpono
wał światu, ale owszem, dozna
wał upokorzeń na każdym kroku. 
Upokarzały go nie tylko stosunki 
z dworami, ale nawet zetknięcia 
z magnatami Europy, boga
tymi, jak  królowie, i o nazwi
skach głośnych na cały świat. 
Król Andrzej czuł się wobec tych 
Anglików, Austryaków, Francu
zów i Niemców zażenowany nie 
tylko tem, że był uboższy, ale 
i swojem „barbarzyńskiem po
chodzeniem". I widział, że pod 
tym względem słowianin jest
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uważany w Europie najgorzej. 
W obowiązkowej grzeczności wo
bec następcy tronu, choćby tylko 
południowo - słowiańskiego, czuł 
król Andrzej lekceważenie, a na
wet, zwłaszcza w Niemczech, wię
cej, niż lekceważenie. Pochodził 
on z rasy, która, w przekonaniu 
najszczerszem Niemców, prze
znaczoną była na to, aby nad 
nią panować, i miał to wrażenie, 
że go w Berlinie z dworskiego 
obiadu każą kapralowi od drago
nów odprowadzić na odwach. 
„Minderwaertig" — „Slavus scla- 
vus“ — „Barbar" — „slavisches 
Vieh“ huczało mu w kotłach 
i puzonach orkiestry pułku gre- 
nadyerów pruskich, wygrywają
cych na jego cześć narodowy 
hymn południowo-słowiański, a la
da kurfuerst niemiecki w swoim 
odwiecznym zamku, lada jakiś 
Iłeuss XXXV, czy Limburg-Sti- 
rum XLIX, oprowadzając go po 
swoich prastarych salach, poka
zując mu swoje prastare insy
gnia koronne, portrety pradzia
dów i zbroje, w których na czele 
swoich „państw" toczyli wojny: 
nie tylko zdawał się drwić ze 
świeżo odpieczonego królestwa 
Zwonimirów i na gwałt stawia
nego zamku w Spalato, w któ
rym nie było ani galeryi, ani 
skarbca, ani sal pamiątkowych, 
ani pomników, ani nic zgoła, co 
zdobi rezydencye królewskie, ale 
drwił nieochybnie. Nikogo też król 
Andrzej nie zapraszał do siebie, 
zwłaszcza od czasu, gdy mu któ
ryś z tych dynastów na zapro
szenie odpowiedział, że bardzo 
cliętnieby przyjechał, tylko się 
boi, czy w Spalato niema wilgoci, 
gdyż cierpi na reumatyzm...

Król Andrzej też przerwał 
swoje podróże po zachodzie Eu
ropy, opuszczając ją  z goryczą, 
niesmakiem i niechęcią i zamie
rzał ruszyć na wschód, do Azyi, 
a potem do południowej Amery
ki, gdy go nagła śmierć ojca na 
tron powołała.

Król Andrzej na tym tronie 
siadł bez stosunków, bez przyja
ciół i bez opinii. Na dworach 
europejskich oceniono go, jako 
„dzikiego", jakkolwiek był on 
tylko dumnie nieśmiałym i wy
rafinowanie zażenowanym, a jego 
zamiary spokrewnienia się z któ
rym z domów panujących przez 
małżeństwo spełzły na niczem, 
tern więcej, że król Andrzej, pe
łen najlepszej ochoty, gdy wy
jeżdżał z domu, po pierwszem 
spotkaniu się z Europą, nie zdra
dził się nawet z niemi. Dopiero, 
jako już wdowiec, po zwycięztwie 
jenerała Wody nad Węgrami,

które podniosło ogromnie urok 
młodego tronu w Spalato, król 
Andrzej ośmielił się oświadczyć 
o rękę księżniczki krwi i został 
przyjęty. Pochodziła ona z nad 
północnego morza i oprócz tego, 
że była piękna, ten właśnie mia
ła urok. Bo król Andrzej nad 
słonecznemi wodami Adryatyku 
śnił o mgłach i lodach Północy, 
czując, że gdyby siedział wśród 
lodów, marzyłby i śnił o słońcu...

Król Andrzej zasiadł na tro
nie z ogromnemi zamysłami, 
w których wykonalność z góry 
nie wierzył, z postanowieniem 
zaimponowania światu mocą cha
rakteru i siłą ręki, o których to 
przymiotach doskonale wiedział, 
że ich nie fposiada, z projektem 
zapału, który miał mu zjednać 
wszystkich i porwać za nim 
wszystkich, podczas gdy znał to 
do siebie, że o wszystkiem wątpi, 
niczemu nie dowierza i niczego 
nie jes t pewny. Postanowił oto
czyć się w pierwszym rzędzie 
reformatorami, myślicielami, uczo
nymi, artystami, a pozostał przy 
szambelanach i jenerałach; wolę 
swoją chciał zespolić z wolą naj
szerszych warstw ludności, a czuł 
to, że jest piłką w rękacli ary- 
stokracyi i finansistów. Wreszcie 
powtarzał sobie codzień, że tylko 
serdecznością, prostotą i wiarą 
w ludzi zdobywa się ich dla sie
bie, a nie umiał na nikogo pa
trzeć inaczej, jak  tylko przez 
skeptycyzm, niedowiarstwo i iro
nię. Męczył się też sam sobą 
i wkrótce zmęczył. Bo jeżeli ja 
ko nastąpca tronu mógi myśleć, 
czego powinien dokonać, to na 
tronie widział, że nie potrafi do
konać niczego. Jestem inteligent
ny niedołęga i z tym przydom
kiem powinienem przejść do hi- 
storyi, —myślał, w kłębach dymu 
z cygara oglądając swoje refor
my i projekty, a zarazem zna
czenie.

A o znaczenie dbał, dbał 
tak bardzo, że aż wpadał w prze
ciwną ostateczność. Chciał zna-

M-me Virginie Demont-Breton. Morskie ptaki-

czyć, znaczyć wiele—i nie umiał 
się o to starać, ani o to wal
czyć.

I nieraz króla Andrzeja ogar
niała ochota rzucić koronę i ber
ło i uciec gdzie na kraj świata, 
jak  to zrobił przed laty arcy- 
książę Jan Orth. Tron go nużył, 
nawet nudził. Stał na czele lu
dów i państwa, mając królestwo 
we krwi, ale nie mając we 
krwi siły rządów i reprezentacyi. 
Gdzieś cicho siedzieć, w kącie, 
częścią nad ciepłem, jasnem, po- 
złocistem, częścią nad pochmur- 
nem, posępnem północnem mo
rzem, część roku słuchać słod
kich, tęsknych słowiańskich pieśni, 
część roku ponurych, melancho
lijnych zag o wikingach, w kącie 
gdzieś, daleko od ludzi, z Mary
sią, z Metellą, z Jerzykiem... Ale 
do podobnych myśli nie mógł się 
nawet przyznać przed dumną 
i zimną królową Izabellą, zwaną 
Piękna, osobą przypominającą 
kamee i posągi.

— Ożeniłem się z pomnikiem 
mojej żony, — dowcipkował król 
Andrzej, ■— ale gdzież jest moja 
żona?

Południowa Słowiańszczyzna 
naj pierwszego i zaciętego wroga 
znalazła we Włoszech. Włochy 
opierały się najdłużej idei zgo
dzenia się na powstanie podobne
go państwa, obawiając się więk
szej rywalizacyi na Adryatyku 
ze strony młodych sił słowiań
skich, niż ze strony Austro-Wę- 
gier. Morze Adryatyckie było 
wązkie, na trzy rywalizujące 
na niem mocarstwa za wązkie, 
wzrost handlowy Południowej 
Słowiańszczyzny za szybki, kon- 
kureneya za wielka. Zaczęto od 
ogromnie wysokich ceł na sło
wiańskie zboże, a przygotowywa
no się do wojny. Włosi lekce
ważyli Słowian i nie troszczyli 
się nawet o powód nieporozumie
nia. Pewni, że Słowian nikt nie 
poprze, wysunęli równie bezpod
stawne, jak śmieszne i zuchwałe, 
pretensye do wysp Lissy i Cu- 
rzoli, czyli Korczuli, twierdząc, 
że jedynie oddanie im tych, nie
gdyś zresztą do Włoch należą
cych wysp, może utrzymać rów
nowagę na Adryatyku i wiedząc, 
że dla Słowian są dwie alternaty
wy; albo oddać wyspy, upokorzyć 
się, uznać swoję słabość i mieć 
o czterdzieści cztery kilometry 
od stałego lądu na Lissie, a o wie
le bliżej jeszcze na Korczuli, wło
skie armaty, albo oprzeć się żą
daniu z bronią w ręku, czego 
Włosi właśnie chcieli, pewni bę
dąc wygranej.
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Sztuka na krańcach
cywilizacyi,

Rousseau powiedział, że człowiek 
nie powinien pracować umysłowo przed 
zupełnym rozwojem fizycznym. Nie jest 
to wprawdzie
ab so l u tn  em 
prawem, lecz 
częstem zjawi 
skiem, aszcze- 
gólniej w kra
jach dziew i
czych. Spraw
dziło się to na 
Solonie Bor- 
glumie, synu 
snycerza, ro
dem z Danii,
zamieszkałego Solon Borglum przy pr
początkowo w
mieście Ogden w stanie Missouri, 
gdzie nie bawiąc długo, udał się do 
St. Louis. Tam ukończył studya me
dycyny i osiadł w Nebrasce. W {tym 
dzikim kraju znalazł rozległą 
praktykę, a dorobiwszy się 
majątku, kupił dostateczną 
ilość ziemi na zachodnich
kresach, by tam założyć 
hodowlę bydła. Naj
młodszy syn jego, So
lon, żadną miarą nie 
mógł pogodzić się 
z ławą szkolną.

S. Borglum. Chwytanie~dzikiego konia.

Więc po rozmai
tych rozterkach 
z rodziną, po
rzucił książki i w 
osiemnastym roku życia, 
objął kierunek hodowli 
bydła na fermie ojca. Uczu 
wszy konia 
pod sobą, a 
posłyszaw
szy świst wichru 
w uszach, poczuł się 
dopiero s z c z ę ś l iw 
szym. Tu, nad rzeką 
Loop, wybudował sobie szałas, w którym 
zamieszkał, otoczony pomocnikami mło 
dymi, równie dziką naturą uposażonymi, 
którzy czując jednak jego wyższość, byli 
mu oddani całą duszą, chociaż samot
ność w tem dzikiem życiu zespoliła ich 
w jednę grupę bez różnicy pochodze
nia Młody hodowca, jak rok długi, 
nie widział nikogo, prócz swych towa
rzyszów, a odczuwał tylko wspaniałą 
naturę wokoło siebie. Przytem upo
sażony wrażliwością, uwielbiał wszyst
ko, co mu się przedstawiało w kształ
tach pięknych i wspaniałych.

Kilka lat minęło bez widocznej 
zmiany, aż wypadek niepozorny zmie
nił całkiem bieg życia jego. Najstarszy 
brat Solona, znany w Ameryce artysta 
malarz, przyjechał go odwiedzić w r. 
1890. Po krótkiem obcowaniu z tym 
niezwykłym pastuchem, poznał ducha 
jego i przy pożegnaniu powiedział mu: 
„Solonie, ty powinieneś być artystą”. 
Te słowa tak utkwiły w umyśle Solona, 
że od tej pory zaczął poświęcać wolne 
chwile rysowaniu wnętrza swego sza
łasu albo lepieniu z mułu i gliny zwie

S. Borglum. Amerykański Bizon.

rząt, najchętniej koni. W roku 1893 
rodzina przyszłego artysty zdziwiła się 
wiadomością, że sprzedał część stada, 
należącą do niego, i nie dbając o małe 
zyski, opuścił stepy w celu kształ 
cenią się w sztuce. Bez na
mysłu udał się na zachód 
w góry Sierra Newada,
gdzie pod kierunkiem 

brata swego ma
lował z natury.
Wkrótce jednak 
ogarnął go jakiś 
niepokój i z 
derką za cały
bagaż znalazł się 
w Los Angelos w 
Kalifornii Poznał 
go tutaj bogaty 
hodowca koni, 
a widząc jego 
roboty, zamówił

y. portret ulubio
nego wierzcho

wca w stadninie, znajdującej się nieo
podal miasta. Po skończeniu zamówie
nia, pozostał przy stadninie cztery mie
siące, studyując budowę i ruchy koni, 

a ztąd udał się do miasta St. 
Anny, wynajął izdebkę bez okna, 
lecz z otworem w dachu, i .tutaj 
dalej prowadził swe studya. Życie 

było tu za drogie, więc pewnego 
dnia wypisał na drzwiach: „Praco

wnia otwarta w soboty” i 
wyruszył w góry, by 
tam znów obcować 

z naturą i Indyanami, 
których znał dobrze i 

potrafił żyć z nimi. Pe
wnej soboty zastukano 

do drzwi, przez które 
wkroczył do pracowni 
człowiek młody, a ro 
zejrzawszy się po iz

debce zapytał: — 
Czy Pan jes
teś artystą?— 
Tak jest. - 
Chcesz malo
wać kwiaty? 

Bardzo chętnie. 
Po krótkiej rozmowie, przybysz 

przedstawił się za nowojorczyka, uczą
cego malarstwa w St. Anny, i zapytał 
go, czy by nie zechciał namalować jego 
portretu.

— Owszem, brzmią 
ła odpowiedź.

-  Wiele żą
dasz?

— Nie wiem.
Prosta ta 

odpowiedź do
wodziła, że na 
interesach przy
szły artysta zupel 
nie się nie znał.

— Czy zrobisz za 
pięć dukatów?

-  Owszem.
— Masz pienią

dze na materyały?
— Nie mam.
— Więc masz tutaj 

datku. Przybysz wyszedł, 
czątek serdecznej przyjaźni. Rok cały 
upłynął artyście naszemu na pracy 
w izdebce i wycieczkach w góry, a czas

S. Borglum. „Narowny koń"

3 dolary za- 
i to był po

wolny od pracy poświęcał czytaniu 
i studyowaniu wydawnictw artystycz
nych. Zapragnął szerszej wiedzy, dla 
tego też po spieniężeniu swych prac 

udał się do Cincinnatti, 
gdzie wstąpił na kur

sy rysunkowe, a 
w wolnych chwi
lach m alował 
konie w stajni 
pocztowej. Na
reszcie zaprag

nął modelować— 
wkrótce u l e p i ł

k o n ia  w postaci leżą
cej. Dla przekonania się, 

czy praca jego ma jaką 
wartość, napisał list do 

p. Rebisso, profesora rze
źby, a nie otrzymawszy 
odpowiedzi, powtórzył swą 
prośbę—ze skutkiem. Po 
dokładnem obejrzeniu pra
cy, profesor oświadczył, iż

gdyby przypuszczał, iż znajdzie takąro 
botę, nie byłby dał na siebie tak długo 
czekać. W kilka dni później profesor 
zawiadomił go, że zrobiono na wysta
wie miejsce dla jego pracy, za którą 
otrzymał nagrody 50 dolarów, pozwo
lenie uczęszczania do szkoły rzeźby, 
oraz używalność pracowni profesora do 
swej roboty. W drugim roku przedsta
wił siedemnaście prac i otrzymał naj
wyższą nagrodę.

Teraz obudziła się w nim żądza 
zobaczenia Paryża. Przy pomocy więc 
swego nauczyciela i dobrodzieja sprze
dał wszystkie prace i z kilkuset dola
rami, nierozłączną derką i listami po
lecającemu, znalazł się w murach me- 
tropolu, gdzie cuda sztuki omal o obłęd 
go nie przyprawiły. Przy pomocy ludzi, 
do których miał listy, otrzymał wstęp 
do jednej z największych stajen w Pa
ryżu, gdzie dla odpędzenia nostalgii 
za stepami zrobił grupę, nazwaną 
„Chwytanie dzikiego konia”. Zachę

cony opinją ar
tystów rzeź

biarzy p. p. St. 
Gaudens i Fre- 
miet, wykoń
czył tę grupę, 

oraz drugą: „Koń 
podczas wichru”,

a te dwie grupy 
u m ie s z c z o n o  na 

miejscu wybitnem w 
„Salonie”. Pierwszą 
grupę nabyło Muze
um w Cincinnatti. Rów
nocześnie p raco w ał 

nad grupami: „Naro- 
wny koń”, „Dzi
ki jeździec” i „No

cna wideta”. Tak 
Borglum pośród 

wielkiego Pa- 
'r  ryża żył wspo- 
§ mnieniami stepów, 

a ijderka i zawsze 
skromne pożywie
nie przypominały

mu życie stepowe. Prace jego po
zyskały najwyższe nagrody „ Salonu” pa- 
ryzkiego. W trakcie pracy brał lekcye 
w Akademii „Julien”, spędzając wicie 
godzin w Louvrze. Jego „Rozbieganie
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dzikich koni”, oraz „Koń kulawy” 
uzyskały w Salonie „Honorowe Uzna
nie”. Nareszcie ożeniwszy się z córką 
pastora francuskiego, odwiedził wraz 
z nią Amerykę, by znów napawać się 
cudami natury w swej dzikiej Nebrasce.

Dziś „Salon Borgluma” jest mo
dnym w Paryżu, pomimo to Solon Bor- 
glum czuje się zawsze dziecięciem tych 
wielkich obszarów, aczkolwiek dzikich, 
jednak, jak on twierdzi, pełnych ducha 
twórczego, niezbadanego. Wielkie po
wodzenie nie zmieniło w niczem pier
wotnej jego natury, tęskniącej za ste
pem, szerszą przestrzenią, tabunem ko
ni i pełnią życia. 1 to właśnie daje mu 
ten szalony rozmach twórczy i tempe
rament, które sztukę jego cechują.

B. H.

Z uniwersytetów 
polskich.

Na trzecią katedrę filologii klasycz
nej w uniwersytecie lwowskim zamiano
wany został profesorem dotychczasowy 
docent tego przedmiotu w uniwersytecie 
Jagielońskim, dr. Tadeusz Sinko, mimo 
młodego wieku jeden z wytrawnych już 
i wysoko cenionych przedstawicieli tej 
gałęzi nauki.

Tadeusz Sinko, najmłodszy w tej 
chwili profesor wszechnicy lwowskiej 
fur. 1877 r.), jest synem włościanina ze 
wsi Małej w powiecie ropczyckim. Wy
chowany w Krakowie, tutaj ukończył 
gimnazyum i uniwersytet, poczem zdał 
egzamin rządowy na nauczyciela gimna- 
zyalnego, a następnie uzyskawszy do
ktorat, habilitował się w 26 zaledwie

P rof. Tadeusz Sinko na 
Forum romanum.

roku życia w uniwersytecie Jagielloń
skim, jako docent filologii klasycznej. 
Czas po doktoracie spędził na.studyach 
za granicą, w Berlinie, w Bonn i Mona
chium. W Monachium ' pracował z ra
mienia austryackiego ministerstwa oświa
ty, jako asys
tent wrcdakcyi 
wielkiego słow
nika łacińskie
go, „Thesaurus 
linguae la ti-  
nae". Po roku 
wykładów uni
wersyteckich 
wysiała go kra
kowska Akade
mia Umiejętno- 
ści do bibliotek 
p a ry sk ic h  i 
włoskich dla 
przygotowania 
materyalu rę
kopiśmiennego 
dowydania mów 
Ojca kościoła 
z IV wieku, św.
GrzegorzazNa- 
ryanzu. Ud pra
cy tej oderwała go nominacya na trze
ciego profesora filologii klasycznej we 
Lwowie.

Prof. Sinko ogłasza od r. 1900 prace 
naukowe o autorach greckich, rzym
skich i o polskich humanistach, prze
ważnie w języku łacińskim. Rozprawy 
te, z których kilka ogłosiła Akademia 
umiejętności, jak i liczne artykuły filo
logiczne, umieszczane w lwowskiem 
czasopiśmie „Eos", znane są oczywiście 
tylko filologom, częścią naszym, bardziej 
jeszcze obcym, którzy każdą publikacyę 
prof. Sinki omawiają w krytycznych 
czasopismach niemieckich, francuskich 
i czeskich. Nasza wykształcona publicz
ność zna więcej tego ucznia prof. Mo

rawskiego z artykułów popularniejszych, 
drukowanych w „Przeglądzie Polskim" 
(„Twórczość liryków rzymskich", „Mar
cin Bielski i Erazm z Rotterdamu", „Rey 
i Dante", „Lukrecyusz") lub w formie 
książkowej („Poezya aleksandryjska", 
„Romans grecki"), a więcej jeszcze może 
z zajmujących felietonów literackich 
w krakowskim „Czasie".

Dzięki tej drugiej kategoryi prac, 
także ci, co nie wiedzą o łacińskich roz
prawach prof. Sinki, mogli przekonać się, 
że filolog klasyczny nie musi być prze
cież koniecznie zaśniedziałym pedantem, 
ale może być uczonym i człowiekiem 
o nowoczesnym zupełnie pokroju.

Lwów. J. Leski.

Zbrodnia.
Od trzech dni nic nic jadłem 

i, jak cień, snułem się po porcie, cze
kając chwili, w której, straciwszy 
przytomność, padnę na bruk. .Wie
działem, że chwila ta nadejść musi 
i pragnąłem jej nawet, pojmując, że 
to jedno mogłoby położyć kres mo
jej męce. Ale zarazem bałem się 
utraty przytomności. Lękała mnie 
myśl, że gdy upadnę, wnet zbierze 
się dookoła mnie tłum ciekawych 
ludzi, którzy mi wydrą z oczu ta
jemnicę mej śmierci. A ja  nie chcia- 
lent, żeby oni wiedzieli, żem umarł 
z głodu. Tak strasznie nienawidzi
łem ich wszystkich.

Port był duży i zjeżdżały się do 
niego okręty ze wszystkich stron
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świata. Szereg potwornych stalowych 
cielsk wygrzewał się na słońcu 
wzdłuż kamiennego bulwaru wy
brzeża. Morze i niebo miały jednę 
barwę i zdawało się, patrząc na nie, 
że świat zamknięty jest w błękitnej 
kuli, pełnej rozpylonego słońca. Ponad 
stłumionym gwarem ludzkich głosów, 
który kołysałsię w powietrzu, warcza
ły przeciągle ciężkie łańcuchy wind.

Pamiętam, z jaką nienawiścią 
wsłuchiwałem się w ich ponury 
zgrzyt. Zdawało mi się, że to war
czy tak praca, złe bezmyślne zwie
rzę, tuczące się krwią ludzką.

Raz po raz robiło mi się ciem
no w oczach i musiałem szukać 
oparcia, żeby nie upaść. Zdradziec
ka pokusa wiodła mnie podstępnie 
na sam skraj bulwaru. U mych 
stóp senne fale rozbryzgiwały się 
z cichym, pieszczotliwym pluskiem. 
Zdawało mi się, że mnie wołają po 
imieniu. Patrzałem na wodę, na 
śnieżne koronki pian, które się plo
tły wzdłuż poczerniałych od wilgoci 
kamieni i o jednem tylko myślałem: 
jak tam musi być dobrze i cicho. 
Nakarmiła by mnie i napoiła ta błę
kitna woda. Wyobrażałem sobie, jak
by jej toń rozwarła się podemną, 
jakbym zasnął spokojnie w sitowiu 
miękkich traw.

Ale skoczyć nie miałem odwagi. 
W moich oczach poprzedniego dnia 
jacyś ludzie, podobni do katów, wy
łowili trupa z wody. Wielkiemi ha
kami ciągnęli go na łódź. A ja  pa
trząc na to z bulwaru, groziłem im 
pięściami i gryzłem w bezsilnej zło
ści usta do krwi. Wiedziałem, że 
i mnie wyłowili by tak samo. Leżał 
bym potem na kamieniach, a tłum 
uczciwych marynarzy i pracowitych 
robotników przypatrywał by się moim 
zwłokom z migotliwą radością w 
oczach. To ten, co za któregoś z nas 
umarł z głodu. Nie chciałem dać im 
tej radosnej chwili.

Jakiś błyszczący przedmiot za
świecił mi nagle pod nogami. Schy
liłem się, aby go podnieść. Było to 
niewielkie lusterko w cynowej opra
wie. Przybliżyłem je do oczu i u j
rzałem swą twarz. To jestem ja!— 
Krzyknąłem rozpaczliwie, ciskając 
lustro o bruk. Paru przechodniów 
obejrzało się za niem, ale wszyscy 
szybko odeszli. Przypuszczali zapew
ne, żem pijany, albo waryat. A ja 
zanosiłem się od śmiechu, aż mi łzy 
poczęły napływać do oczu. Dowie
działem się, spojrzawszy w lustro, że 
jestem trupem. Oczy moje nie miały 
już blasku, na powieki powystępo- 
wały sine plamy. Dotykając pal
cami twarzy, czułem, że już mi mię
so odstaje od kości. Cuchnęła już 
odemnie zgnilizna rozkładu.

Ktoś ujął mnie za ramię i po
pchnął silnie przed siebie. Chciałem

się rzucić na niego, ale powstrzy
mała mnie myśl: „Już jestem tru
pem". I poszedłem naprzód sztyw
nym krokiem, nie zginając nóg w ko
lanach, z rękoma, nieruchomo wyprę- 
żonemi wzdłuż ciała. Zdaje mi się, 
że jakieś dziecko uciekło z płaczem 
przedemną, że konie, ciągnące ładow
ny wóz szarpnęły w bok. A mnie 
jedno dziwiło jeszcze tylko: że mogę 
iść. Jestem trupem,—powtarzałem ryt
micznie w takt kroków,— a mogę cho
dzić, więc jestem nieśmiertelny.

Zmierzch już zapadał nad mo
rzem. Na dalekim horyzoncie wykwi- 
tły z wody białe żagle rybackich ło
dzi, powracających z połowu. Były 
podobno do czarodziejskich kwiatów. 
Morze głośniej poczęło szumieć i roz
płakały się nagle mewy. Przyśpie
szyłem kroku, pragnąc uciec przed 
ich żałosnym krzykiem. Począłem 
biedź. Niewiem, skąd się wzięło we 
mnie tyle siły. Ale-m biegł, chcąc 
się skryć jaknajdalej przed gwarem 
portu i szumem morza. Zdawało mi 
się, że gdzieś tam czeka na mnie 
otwarty, świeżo wykopany grób, pustka, 
w której nie będą mogły mię j uż odna
leźć spojrzenia żywych oczu ludzkich.

Naraz potknąłem się o kamień 
i upadłem. W piersiach zbrakło mi 
tchu. Całe życie, jak wizya senna, 
przesnuło mi się przed oczyma. Lecz 
to nie był jeszcze koniec mej męki. 
Oprzytomniałem po chwili i otworzy
łem oczy. Doznałem wrażenia, jak- 
gdyby ktoś chłodną dłonią popchnął 
mi serce, tak jak się popycha wa
hadło zegara—i znowu zaczęło bić. 
Nie miałem już sil, żeby zostać. 
Przyczołgałem się do przydrożnego 
rowu i usiadłem pod krzakiem.

Zmierzch zapadał coraz głębszy. 
Słońce, jak wielka ognista kula, wi- 
siało ponad morzem. Wpatrywałem 
się w nie szeroko rozwartemi oczy
ma: jego blask nie raził już moich 
trupich źrenic. W oddaii dachy do
mów i kościelne wieże rozpływały 
się w złotoróżowej mgle zachodu. 
Niewypowiedziana cisza objęła świat, 
jakgdyby ziemia straciła oddech w uś
cisku ostatniej pieszczofy słońca.

I kołysała mię do snu. Nie wi
działem już nic przed sobą, tylko 
wielką niebieską przestrzeń z czer
woną plamą słońca. Położyłem dłoń 
na sercu i uczułem, że bije coraz 
słabiej. Ucieszyło mię to. Strasz
nie poczynało mię już męczyć to 
ciągłe, uporczywe kołatanie serca. 
Czekałem, aż ucichnie zupełnie.

Było mi dobrze.
Zbudził mię nagle dziwny śpiew. 

Obejrzałem się przerażony. Pustą 
drogą szła młoda dziewczyna. Była 
podobna do zjawiska. Wydało mi się, 
żc zapach rozkwitujących bzów 
owiewa ją dookoła i żc złota aureo
la świeci nad jej głową. Nigdy w ży

ciu nie widziałem tak cudnej dziew
czyny. Szła zamyślona, patrząc w za
chód słońca. Odgadłem, że marzy 
o kochanku.

I uczułem, że znowti serce po
czyna mi bić głośniej. Koło mnie le
żał ciężki, ostry kamień. Ująłem go 
pieszczotliwie dłonią, modląc się 
o cud. I cud stał się: ramię moje 
nabrało nagle stalowej sprężystości: 
z cichym, złowrogim świstem zato
czył kamień półkole w powietrzu.

Piosnka umilkła.
Wyczerpany wysiłkiem, straci

łem przytomność. Gdym ją  odzyskał, 
była już noc. Wielki żółty księżyc 
świecił na niebie, w oddali migotało 
miasto tysiącznemi światłami.

Wyszedłem na drogę. Dziew
czyna leżała blada, oblaną krwią. 
Ach, jakże cudna była jeszcze po 
śmierci. Miesięczne światło pieściło 
jej ciało. Zdaje mi się, żem ją  mu- 
siał zabić na miejscu. Nie mogłem 
oczu oderwać od jej zwłok. Z jakimś 
dziwacznem uczuciem radości i po
tężnej dumy, która mi wypełniała duszę, 
wpatrywałem się w jej martwą twarz.

Od zachodu płynęło po niebie 
parę białych obłoków i wiał świeży 
rozkoszny wiatr. Ostatniem spojrze
niem pożegnałem trupa dziewczyny 
i powlokłem się przed siebie, pustą 
białą drogą, która w świetle księży
ca błyszczała, jak mąka. Nie wie
działem, dokąd mię ta droga zapro
wadzi, ale czułem, że znajdę przy 
niej gościnną gospodę, w której dobrzy 
ludzie dadzą mi chleba i wina. I sze
dłem, przyśpieszając kroku, ach! bo 
tak chciałem żyć.

Włodzimierz Perzyński.

Wybitne odznaczenie.
Znany laryngolog warszawski, dr. 

T. Heryng, otrzymał świeżo pierwszą na
grodę imienia
„Metody bada
nia i leczenia 
chorób krtani".
Drugi to już raz 
dr. Heryng o- 
trzymuje na
grodę im. Iłel- 
bich a. Pierwszą 
otrzymał w r.
1873 za pracę 
doświadczalną:
„O s to su n k u  
gruźlicy i su
chot płucnych 
do zapalenia".
Jednocześnie z 
tern odznacze
niem nastąpiło 
i drugie: Dr. T.
Heryng został
wybrany członkiem korespondentem króle
wskiego Towarzystwa Lekarskiego w Lon
dynie (Royal Society of Medicine). Wy
sokie to odznaczenie okrywa chwałą 
polską wiedzę specyalną i świadczy 
dowodnie o jej wysokim poziomie, go
rliwie wznoszonym przez swojskie siły 
żywotne, pod hasłem dobra ludzkości.

_______ i.
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Witold Wojtkiewicz,

Witold Wojtkiewicz.

Obrazy Witolda Wojtkiewicza od 
paru lat zwracają uwagę na naszych 
wystawach. Z dziesiątek i setek innych 
płócien wyróżniają się swoim odrębnym 
zgoła charakterem w pomysłach i w opra
cowaniu. Wojtkiewicz nie jest kopistą 
natury, nie jest nastrojowcem, nie jest 
malarzem rodzajowym. Wogóle nie jest 
wyłącznie malarzem. Obchodzą go ja 
kieś zagadnienia z głębokich pokładów 
duszy, nurtuje go i niepokoi problemat 
życia, który zdaje mu się przedstawiać, 
jako bolesna i ironiczna igraszka, i temu 
sposobowi widzenia daje wyraz w dzie
łach, którym połączenie naturalizmu, 
impresyonizmu i humoru nadaje wyjąt
kową, egzotyczną cechę.

W zimie ubiegłego roku wystąpił 
Wojtkiewicz z wystawą w Berlinie, 
w czerwcu 1907 wystawił szesnaście

Polak na Wysokiem stanowisku w służbie rosyjskiej

Za czasów Aleksandra II polacy 
dochodzili czasem do wysokich urzęd
niczych stanowisk, nie potrzebując 
przytem wyrzekać się ani swej na
rodowości, ani religii. Jednym z ta 
kich wyjątków był Despot-Zenowicz, 
który doszedł do ważnego urzędu 
gubernatora tobolskiego i w końcu— 
członka Rady ministeryum spraw  we
wnętrznych.

Wysoki ten urzędnik posiadał 
zarówno zaufanie cesarskie, jak i 
szacunek mieszkańców.

Rosyjski pisarz, L. P. Pantiele- 
jew , we wspomnieniach o nim powia
da, iż chłopi tobolscy, w wiele lat 
po wyjeździe Despot-Zenowicza z Sy- 
beryi mówili:

— Takiego • gubernatora, jak  on, 
nigdy jeszcze nie mieliśmy.

Oto krótki życiorys tego człowie
ka, poczerpnięty z tychże wspomnień, 
które niedawno drukowała w polskim 
przekładzie „Prawda":

Despot-Zenowicz, Polak i katolik, 
pochodził ze starożytnego rodu pol
skiego na Litwie. Z powodu stosun
ków rodzinnych wychowywał się 
w Moskwie w  domu Tuczkowów; 
ukończywszy świetnie uniwersytet, 
za radą Granowskiego gotował się 
zdawać na stopień magistra, ale cał

Wegetacya.

obrazów w Paryżu, w ga- 
leryi E. Drueta. Andre 
Gide, który znał prace 
Wojtkiewicza z Berlina, 
pisze o nich: „Przecha
dzając się pogaleryi Schul- 
tze, weszliśmy do sali po
bocznej, gdzie kryla się 
raczej, niż uwydatniała 
wystawa malarzy pols
kich. Obejmowała ona 
dzieła, może nie bez war
tości, ale mało oryginal
ne, które w pośpiechu by
łoby się pominęło, gdy 
nagle zatrzymało mnie kil
ka płócien niezwykłością 
swego wyrazu. Były to 
płótna Wojtkiewicza. Roz
jaśniały one cień tej sali 
nie jakąś niedyskretną jas
krawością tonu, bo w o- 
czach laika mogłyby ucho
dzić nawet za zamglone,

bez wyrazu. Uderzyła mnie natomiast 
w nich pewna niespokojna fantazya ry
sunku, pewne wzruszające, poetyczne in
terpretowanie barw". Krytyk paryski 
widzi w nich pokrewieństwo z młodą 
szkołą francuską. Wojtkiewicz, zdaniem 
jego, musi się czuć, jak wśród swoich, 
w tern gronie, do którego należą Dau- 
mier, Biegas, Toulouse-Lautrec, Bonnard. 
Mimo to przecież wydaje mu się, iż jest 
„silnemi węzłami przykuty do swojego 
kraju, do swojej niezwalczonej rasy, któ
rej dusza, zarazem dumna i żałosna, 
a nigdy nie milcząca, znalazła w nim 
nowego tlomacza, tak, jak znalazła była 
już przedtem swój wyraz w muzyce 
i poezyi",

W. Wojtkiewicz jest warszawiani
nem. Należy do ostatniego pokolenia 
malarzy: urodził się w r. 1879. Studya 
odbywał w Krakowie, tu mieszka i two
rzy od lat kilku.

St.

kiem niespodzianie w 1848 r. został 
aresztowany w W ilnie i tak, jak  stał, 
w ysłany do Permu, skąd znowu za 
list do szefa żandarmów', Orłowa, 
w którym dowodził konieczności re 

form liberal
nych, wywie
ziony do Sy- 
beryi wschod
niej. Tu wziął 
go na służbę 
M urawiew i 
nierzadko po
w ie r z a ł  mu 
bardzo ważne 
sprawy w za
kresie polity
cznych i han
dlowych sto
sunków' z Chi
nami.Tą drogą

D esp o t-Z e n o w icz . stopniowo do
szedł Despot- 

Zenowicz do stanowiska naczelnika 
m. Kiachty, a w końcu 62 r. został 
mianowany gubern. tobolskim; przy- 
czem z trzech kandydatów, przedstawio
nych przez W ałujewa, Aleksander II 
osobiścio wybrał jego. Jak w Kiach - 
cie, tak w Tobolsku, zostawił on po 
sobie wśród wszystkich w arstw  lud
ności pamięć głęboką i wdzięczną za

swą uczciwość, rozumne postępowa
nie i niezmordowaną walkę z bezpra
wiem i gwałtem  wszelkiego rodzaju. 
Opatrzność posłała go do Tobolska, 
przez który za jego czasów przeszło 
dziesiątki tysięcy zesłanych Polaków. 
Jak  grad, sypały się na niego denun- 
cyacye, nie od samych żandarmów, 
lecz od różnych eksploatatorów m iej
scowych, których drapieżność sta
ra ł się opanować. Despot-Zenowicz 
wszystkim się jednak obronił i na 
stanowisku trwał do r. 66. Kiedy gu
bernatorem został mianowany Chrusz
czów, D.-Zenowicz przeniósł się do 
Petersburga, gdzie wkrótce został 
członkiem Rady M. S. W. Karyera 
jego służbowa była skończona; czas 
podzielił teraz między książki i cią
głe wstawiennictwa za kimkolwiek 
z pokrzywdzonych, bez różnicy naro
dowości i wiary. Jego rozum i p ra
wość jednały  mu taki szacunek, że 
zwykle staraniom jego towarzyszyło 
powodzenie. Despot-Zenowicz zmarł 
w 1895 r„ w wieku la t 65.

Opowiadając przygody swojego 
wygnania, Pantieliejew  podaj e sporo 
rysów wysokiej ludzkości Despot-Ze
nowicza. N aw et wr więzieniu tobol- 
skiem inaczej traktowany był zesła
niec, niż w' innych. Otrzymywał tu  
ubranie, wyrobione z dobrego i trw a
łego materyału, mianowicie t. zw. 
humorystycznie brodiaśki z wielbłą
dziego sukna.

— Żywili nas też dobrze w wię
zieniu,— mówi pamiętnikarz.

A to była tern większa sztuka, 
iż administracya tobolska tern tylko 
rozporządzała, co otrzymywała od 
rządu.

—■ Miejscowy komitet opiekuńczy 
nie posiadał żadnych prawie środ
ków', a Tobolsk był biednem mia
stem.

„Despot-Zenowicz wchodził w po
łożenie każdego zesłańca, który zwra
cał się do niego, i wszystko robił, 
ażeby warunki jego złagodzić, je ś li 
formalnie była możność o coś się za
czepić. Tym, którzy zostawali w gu- 
bernii tobolskiej, stara ł się wynaleźć 
zajęcie i nie krępował ich niczem 
w' wyjazdach za interesami; wielu 
dawał pracę w kancelaryi. Trzeba 
dodać dla charakterystyki Despot-Ze
nowicza, że miał naturę popędliwą 
i rozdrażniony nie hamował się na
w et z naczelnikami niezależnych od 
niego urzędów'".

Czy ten despotyzm płynął z na
tury lego człowieka, można o tern 
mocno wątpić.

Ci, co go znali bliżej, członkowie 
polskiej kolonii petersburskiej, przed
staw iają go, jako człowieka raczej 
łagodnego.

Rozumiał on tylko niezawodnie, 
iż w stosunkach, w jakich przyszło 
mu żyć, działać, rządzić, swej władzy 
należało nieraz nadużyć, aby dać 
folgę, uczuciom ludzkości.

N astępująca anegdota m aluje to 
właśnie:

Despot-Zenowicz pragnął w ypra
wić statkiem partyę skazańców na 
miejsce przeznaczenia, aby im oszczę
dzić okropnych trudów długiej podró-
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ży pieszej „etapami". Ale posiadał 
on prawo do miejsc dziesięciu tylko, 
a partya była o wiele liczniejszą.

Stąd, gdy się zjawiła przy odje- 
ździe, kapitan nie chciałjej tak licz
nej zabrać.

Ale oto, przeczuwając trudności, 
zjawia się powozem sam gubernator 
i widząc, co się dzieje, wita surowym 
głosem:

— Jak pan śmiesz zatrzymywać 
wyjazd partyi? Cóż to, pan nie wiesz, 
że ja  na mocy kontraktu mam prawo 
do dziesięciu miejsc na statku? Ja 
wam zatrzymam wrypłatę pieniędzy 
za przewóz i pociągnę do odpowie
dzialności przed prawem!

— Ja wiem, że wasza Bkscelen- 
cya ma prawo do dziesięciu miejsc 
na statku i tyleż mam w zapasie, ale 
tu przeznaczono daleko więcej, pra
wne dwa razy tyle!

— Jakto, daleko więcej? Proszę 
przeliczyć. — Kapitan uszczęśliwiony 
zaczyna rachować: raz, dwa, trzy... 
ale Despot-Zenowicz przerywa mu 
i sam kończy: sześć... siedm... dzie
sięć!—wskazując na ostatniego.

— Słucham, Wasza Bkscelencyo, 
będzie przydany drugi statek.

Nie kontentując się tern zwy
cięstwem, Despot-Zenowicz zawołał, 
siedząc już w powozie: — Pantiele- 
jew!—Zbliżyłem się.—Na pana wkła
dam odpowiedzialność, ażeby moje 
rozporządzenie najakuratniej zostało 
spełnione!— I z temi słowy odjechał, 
zostawiając mnie w zdumieniu. Zwra
cam się do towarzyszów z zapyta
niem, jak mam rozumieć słowa De- 
spot-Zenowicza. — Nakazał wam być 
jakby starostą nad wszystkimi.

To —- „nadużycie władzy" nieza
wodnie, ale takie właśnie nadużycia 
błogosławione są przez ludzkość i po
zostawiają po sobie pamięć niezatar
tą w sercach nieszczęśliwych.

Demil.

OSTATNIE CHWILE.
DRAM AT
W JEDNEJ SCENIE.

OSOBY.

FRYDERYK Nietzsche 
ELŻBIETA, jego siostra 
GLOS.

Obszerny pokój. W głębi drzwi 
oszklone, wychodzące na ogród. Szafy 
biblioteczne. Po- prawej—stół do pisa
nia, za łożony książkami. Po lewej—oto
mana. Słońce zachodzi.

FRYDERYK: Drażnisz!.. A bez 
ciebie obejść się nie mogę... Wzgar
dziłem ludzką rzeszą. Jej myśli były 
drapieżnym zgrzytem dla mego ucha. 
Mniemałem, że od niej odgrodziłem

Mirosław Ostojewski. Sub specie vanitatis.

się zupełnie. A ona wciąż przy karmić serce, gdy z głodu mrze?..
mnie—w tobie.

ELŻBIETA: Przekonałam się, że 
są nastroje, których najzgodniejsze 
z niemi współdźwięki nie zadowolnią. 
Zanim poznałam twe myśli, swemi 
małemi drażniłam cię. Postanowiłam 
je zmienić. Nie przyszło to szybko. 
Ale przez siostrzaną miłość i ambicyę 
własną zmogłam nałogi i poznałam 
nieskończoną moc twoich prawd. 
A dziś to zrozumienie i wiara moja 
zniechęca cię znowu... Pragnąłbyś 
chyba, abym przeczeniem podniecała 
i rozdmuchiwała płomień twych my
śli niezgaszonych i wielkich, jakby 
do coraz gwałtowniejszego lotu trze
ba je  poganiać szyderstwem, jakbyś 
obawiał się, gdy do nich z pokorą się 
zbliżam.

FRYDERYK: Chyżość lotów mych 
zbyt szybko mnie uniosła. Zawcze- 
śnie dobiłem do Kresu i teraz stoję 
przed nim spętany jego nieruchomą 
źrenicą, a mnie wciąż biedź trzeba 
bez spoczynku, pali mnie pragnienie 
nowych niezgaszonych pragnień.

ELŻBIETA: Widzę, żeś strudzo
ny bez granic. Tobie wytchnąć na
leży...

FRYDERYK osZroj; Nie
chcę.

ELŻBIETA: Nie wytchnienie bez
myślne, ale zmiana myśli pokrzepie
niem jest. Może byś na chwilę wró
cił do muzyki, malarstwa, do...

FRYDERYK (ssarpko podnosi gło
wę): Czem jest muzyka i malarstwo? 
Lubieżną rozpustą naszego słuchu 
i wzroku. A filozofia?., przestawia
niem wyrazów na pajęczej kanwie 
dyalektyki. A ta zgrzybiała kapłanka 
w zapadłem kościele naszej duszy... 
poezya? Napuszonem przedrzeźnia
niem gestykulacyi życia w błazeńskim 
cyrku tego świata. Jak więc napoić 
mózg wiecznie złakniony, czem na-

(podniecony): Obżeramy się wraże
niami ziemi aż do moralnej czkawki, 
a wtedy nęcą nas stropy nieboskłon- 
ne —- i gdy na skrzydłach ciekawości 
pomkniemy na chwilę w górę, ogar
nia nas znowu tęsknica za pogonią 
niskich pragnień bez treści.

ELŻBIETA: A dlaczego tak jest, 
nie inaczej?

FRYDERYK: Bo życie nasze za
wieszono między Bagnem a Tajemni
cą. Z niego oczyściłem się w porę, 
a Tajemnicę rozdarłem: co mnie nie 
nęciło, zdeptałem, a co kusiło, pozna
łem. (zrywa się silnie podniecony) 
I pozostało, co? (s rozpaczą) Co?!... 
Ooohl.. (chwyta książki, leżące na sto
le, rozdziera je  i dokoła rzuca). Ten 
bękarci pomiot mego mózgu!;. Nie 
śmierć kochanki, matki lub dziecka 
jest bólem, nie kłąb wszystkich wa
szych cierpień tragedyą, ale ta, co 
z nas samych jest, którą w sobie 
nosim. Tamtę Czas odmiata z serca 
i uprząta, tę dniem i nocą rozmnaża 
bez kresu. Niech zapomnę ją!.. Nie 
wydrzesz joj zemnie twoją nieudolnie 
przywiązaną ręką... Lekceważyłem 
ludzką czerń i jej kłujące spojrzenia, 
pogardliwie zobojętniałem na szcze
kania szakalów... niech się zmiłują 
nade mną i przyjdą, i wyzwolą mnie 
ze mnie!

ELŻBIETA: bólem) Nie przyj
dą już, — to ich odwet, okrucieństwo. 
(Uwiedziona jego słowami, mówi z  re- 
zygnacyą) Może więc słusznie uczy
niłeś, żeś w strzępy porwał to, co 
tak zawiodło i stargało twoję duszę!

FRYDERYK: (jakby oprzytomnia
ny, woła) Co? Co?! Co porwałem 
w strzępy? Powiedziałaś, żem w strzę
py porwał... Ja?! Nie! Tyś to uczy
niła! Ty, nieodrodna córka tej waszej 
pramaci przeklętej... Tak... Miłość 
twoja była prawdą. Sprzymierzenie 
twoje ze mną komedyą tej miłości,
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tej prawdy oszustwem! .Bo kłamst
wem wabić nas 1 uszczęśliwiać na 
chwilę—przeznaczeniem kobiety. Po
tem idzie rozczar, trzęsawisko!

ELŻBIETA: Nie gratam kome- 
dyi przed tobą, wtedy nawet, gdy ją  
nieraz grać należało, aby niewinnym 
podstępem ukojenie ci przynieść. Bo 
wiedziałam, żeś silny. Słowa moje, 
które tak cię uniosły, to wypływ two
ich, bo im mimowoli uległam. Nie 
grałam! nie byłam obłudnie przy
takującą służebnicą twoją nigdy; by
łam żebrem z kręgów twego ducha, 
piórem, wyrosłem z orlego skrzydła, 
liściem dębu i jego powojem.

FRYDERYK: To okropne! Bo 
mnie nie liścia i piór potrzeba; ale 
dębu lub orła drugiego, z którym 
zmierzyć bym się mógł i nie był sa
motny, jak puszcza! Słowa moje 
winnaś była znicestwić. Mnie wolno 
cisnąć o ziemię i zdeptać, choćby su
mienie własne, bo je podnieść zdołam 
i oczyścić; bo to mógł być poryw 
szału, który mija; a ty to uczyniłaś 
z chłodem. Niedorzeczne słowa wy
plątały mi się z języka, jakieś zawle
czone przeklętego atawizmu wyrazy 
przez mgnienie oka nawiedziły mnie, 
jak przygodna pleśń, do mnie przy- 
lgły. A mnie pozostał świat pozna
nia — mój! Skałę, która innym doń 
przystępu broniła, usunąłem cyklo
pową dłonią i wdarłem się do jego 
wnętrza. To mocarstwo moje i wte
dy nawet żyć będzie pod mem ber
łem, gdy mi ono z martwej ręki wy- 
bieży... (utkwił wzrok w kącie po
koju i mówi w halucynacyi): To ona 
właśnie — zawsze jednaka — pełza 
zwolna ku mnie, — pójdź, nie płochaj 
się, niech słyszę szelest twych stóp 
niestrudzonych, gdy pod ich wiecz- 
nem stąpaniem rozpadają się i roz
miatają w proch wszystkie mamidła 
mądrości i rozkoszy! Pójdź, ty bez- 
obłudna prawdo, przeraźliwie milczący 
krzyku! pójdź i spojrzyj na mnie nie- 
istniejącemi źrenicami twemi!..

ELŻBIETA: Bracie, co tobie się 
stało? Jaka słodycz najświętsza na 
twych zawsze surowych ustach...

FRYDERYK: Człowiek gaśnie— 
czerw tyje — w górze rozlegają się 
parskające śmiechy—na dole łzy jak 
deszcz, padają, potem idzie walka 
perswazyi z cierpieniem... (zrywa się 
nagle z krzykiem): Zaratustro!..

GŁOS (jawi się i wola): Zaratu
stro, hej! spójrz, w oddali głębokiej 
słup ze krwi, jako pamięć Dnia Gnie
wu, a nie wróci. I oto drugi słup 
z różanej Jutrzni, jako pamięć roz- 
grzechu win i pamięć bólu, a nie 
wróci...

FRYDERYK: Ha, ha, ha! Kto 
tu zabełkotał, że nie wróci, kto się 
zabłąkał trzeci między nas i skłamał, 
że nie wróci?! Wszystko wraca, jak 
wraca wiosna i szaruga ziemi. I my 
wrócimy, choć do powrotu naszego 
takich wiosen i jesieni milion. I ja 
kiedyś przyjdę, może jako żebrak, 
wyciągający chudą rękę po szeląg, 
jak ten z pod węgła sąsiedniego do

mu, choć niegdyś pewnie na złotych 
przewalał się tronach. I ty, dziś 
czysta, kiedyś wrócisz wszetecznicą 
może, jak ta wychylająca z zautka 
usta swe, zmazane bezwstydem. Je
steśmy wieczną przemianą nikłych 
postaci tylko, niczem więcej.

ELŻBIETA: Zaklinam cię, ukój 
twoję duszę...

FRYDERYK: Chrystus koił się 
błogością, cierpiał ciałem. W mej 
głowie każda myśl katuszą bez dna, 
wszechmęką bez kresu. A jednak 
wolę ją, jak ludzkie złudzenia. Tylko 
ja nie łudziłem się...

GŁOS: Ha, ha, ha!
FRYDERYK (nasłuchuje): Bo wo

lę mękę, niż komedyę szczęścia. Pra
wdę wolę, niż łopot pustego bębna.

GŁOS: Czy twoja prawda istot
nie nią jest? Może i ona złudze
niem?

FRYDERYK (szarpko): Kto tu 
warknął?

Na dzień zaduszny.
O, mniej tym, Panie, co ziemskie swe brzemię 
Na wiek złożywszy poci cmentarną ziemię. 
Sami, wywczasu słodkiego wybrance,
Dusze wynieśli w podsłoneczne krańce,
Dla których troska życiowa już scichla.
Dla których przedświt i nadzieja rychła,
Nie kamienista droga próby lekkiej.
Niebo ju ż  widne i kres niedaleki;
Lecz duszom żywych, dla których tu w pyle 
Drogi krzyżowe splątane zawile,
Dla których ręka losów mniej przychylna,
N iż ciemnia grobów i ziemia mogilna;
Którzy sterani męka bezowocną,
Za chwilę zwątpią w Twą isiność wszechmocną: 
Tym odpocznienie daj duszom, o, Panie,
I  słońca promień choć jeden spuść na nie!

J. JANKOWSKI.

Kamień Kościuszkowski.

Jest miejsce na rynku krakowskim, 
które silniejszy budzi nastrój, niż wszyst
kie pamiątki starego królewskiego miasta, 
miejsce, na którem w dniu 24 marca 
1794 r. Kościuszko, otoczony wojskiem 
narodowym i nieprzejrzanemi tłumami 
ludu, „w obliczu Boga i ojczyzny" przy
sięgał, że „wypędzi z Polski trzech mo- 
carzów, lub sam zginie..." To święte 
miejsce, na którem zrodziła się nowa 
era historyi polskiej, historyi pogrobo- 
wej, a przenikniętej nowemi, miodemi

Kamień Kościuszkowski w Krakowie.

GŁOS: I może największem, mo
że złudzeniem złudzeń?

FRYDERYK: Kto tu znów skła
mał, jak pies, kto poważył się zwąt
pić o prawdzie, póki ja żyję?..

ELŻBIETA: Nie wiem.
FRYDERYK: Jednak przed chwilą 

słyszałem...
ELŻBIETA: Nie słyszałam.
FRYDERYK: Prócz mnie i cie

bie jest tu Nikt, pozbawione głosu. 
Tyś to powiedziała.

ELŻBIETA: Nie śmiałabym, przy
sięgam na twój geniusz.

FRYDERYK: Krzywoprzysięgasz!
ELŻBIETA: Mówię prawdę,—ona 

twem bożyszczem, a nie wierzysz 
je j -

GŁOS: Tylko sobie wierzył...

Daniel Zgliński.

J
ideałami, oznacza od wielu lat głaz ka
mienny z krótkim, wyrytym na nim na
pisem. Data 24 marca zatarła się z cza
sem w kalendarzu narodowym, przepeł
nionym tylu innemi bolesnemi datami... 
Lecz w rocznicę zgonu Kościuszki, 15 paź
dziernika, około kamienia pamiątkowego 
snują się zawsze gromadki młodzieży, 
a bezimienne dłonie spowijają go w wień
ce, kwiaty i wstęgi...

Grób Bronisława Szwarcego.

Na najwyższym szczycie cmentarza 
łyczakowskiego, skąd rozpościera się 
wspaniały widok na Lwów, rozsiadło się 
około stu mogił, przeważnie ubogich, 
znaczonych tylko zwyklemi drewnianemi 
krzyżami. To cmentarzyk powstańców 
r. 1863.

W ostatnich dniach przybył tu pom
nik grobowy jednego z głównych akto
rów owej epoki: członka Komitetu Cen
tralnego, a względnie pierwszego rządu 
narodowego, ś. p. Bronisława Szwarcego. 
Szwarce nie brał udziału w powstaniu. 
Wówczas, gdy walka wybuchła, znajdo
wał się już i w więzieniu,' z którego na 
długie lata poszedł do Szlisclhurga i na 
Sybir. Ale był jednym z tych, którzy
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Grób Br. Szwarcego we Lwowie.

się najbardziej przyczynili do nieszczęs
nego wybuchu. Ożywiony skrajnemi 
ideałami owego czasu, namiętny w dzia
łaniu, odważny do zuchwalstwa, zaważył 
mocno na szali wypadków. Po wielu 
latach, jako starzec, powrócił do kraju 
i osiadł we Lwowie. Nie zmienił się 
ani na jotę od tej chwili, gdy utratą 
wolności przypłacił był udział w  kon- 
spiracyi przedpowstańczej. W 40 lat po 
ruinie autonomii Królestwa był tak samo 
jej wrogiem, jak w r. 1862, gdy twórca 
tej autonomii wyjęty był przez Komitet 
Centralny z pod prawa i ścigany, jako 
nieprzyjaciel ojczyzny. Do końca uzna
wał Szwarce powstanie styczniowe za 
błogosławieństwo, do końca poczytywał 
mu za wielką zasługę, iż przeszkodziło 
kompromisowi z Rosyą. Był też niebo
szczykiem wśród żywych. Szanowano 
je uczucia,—zrozumieć go nikt nie był 
już w stanie. Przed rokiem znikła ta 
postać historyczna, znana dobrze we 
Lwowie, wysoka, krzepka zawsze postać 
pięknego starca.

Grono przyjaciół i towarzyszów z lat 
1862—63 uczciło jego pamięć pomnikiem 
grobowym, na którym lśnią główne daty 
jego tragicznego i burzliwego żywota.

Lwów. «Z. Łęski,

Legenda o miejscu 
pogrzebania zwłok

autora „Maryi”.
— Ze też nikt ze szperaczów „do

tychczas nie odnalazł" na cmentarzu 
powązkowskim miejsca pogrzebania 
zwłok Antoniego Malczewskiego!

Te i tym podobne zarzuty od 
wielu już lat wyczytać można w roz
maitych, wciąż powtarzanych i uzu
pełnianych biografiach twórcy jednego 
z poematów, w literaturze naszej naj
popularniejszych.

To mi dało do myślenia:
— A możeby zajrzeć do źródeł, 

zapuścić się w wywiady i poszuki

wania? Możeby się znalazła możność 
zdarcia zasłony z tajemnicy legendo
wej, jaka osłania tą sprawę?

Poniżej dzielę się z wynikami 
moich zabiegów z czytelnikami, jak
1 z tymi, którzy źródła, z jakich ko
rzystałem, uważając za niedostatecz
ne, zapragną uzupełnić je  nowemi.

Antoni Malczewski zmarł dnia
2 maja 1826 r. w Warszawie, w miesz
kaniu, które w ciągu ostatnich ośmiu 
miesięcy swego życia zajmował w do
mu Nr 796 (nowy 3) przy ul. Ele
ktoralnej.

Zajrzyjmy przedewszystkiem do 
dziejów domu z czasów, gdy Mal
czewski był tegoż lokatorom.

W archiwum hypotecznem.
Woźny przynosi mi księgę roz

poczętą w r. 1818. Wyciągam z niej 
notaty:

Dom Nr 796 dość często zmieniał 
właścicieli. W r. 1818 należał do 
Tomasza Jana Chełmickiego, w r. 1821 
do Ewy Arnsteinowej, w r. 1824 
Chełmicki odkupuje na licytacyi i dnia
3 listopada tegoż roku odprzedaje Ksa
weremu hr. Brzostowskiemu, którego 
lokatorem był właśnie Malczewski.

Do roku 1834 pozostaje w rękach 
tejże rodziny, następnie przechodzi 
w posiadanie: Simona Izaaka Bern
steina, bankiera Leona Goldstanda, 
Emilii Lewita, Piotra Mayzla, d-ra 
Strzeszewskiego i w końcu właści
ciela dzisiejszego, adw. przys. M. Pin- 
kusa.

U adw. przys. M. Pinkusa.
Pan M. Pinkus mówi:
— Przed kilku laty zgłosiło się 

do mnie kilku panów o pozwolenie 
wmurowania na moim domu tablicy 
ku czci Antoniego Malczewskiego. 
Myśl tę przyjąłem gorąco i pragnę 
osobiście przyczynić się do urzeczy
wistnienia zamiaru.

Co się tycze mieszkania, w któ- 
rem autor „Maryi" wydał ostatnie 
tchnienie, to nie wiele mogę powie
dzieć. W ciągu tylu lat dom ulegał 
gruntownym przebudowom. Mój po
przednik, dr. Strzeszewski, już nieży
jący, słyszał, że za czasów Malczew
skiego był to pałacyk, do którego na
stępnie dobudowano znaczną część 
drugiego piętra.

Odrzekłem:
— Ja zaś słyszałem, że podczas 

przybudowy z każdej strony dawnego 
frontu dodano po dwa okna. Trzy 
okna środkowe, wązkie, do dziś pozo
stałe, mają należeć do byłego miesz
kania poety.

P. M. Pinkus mówi jeszcze:
— Żadnych dawnych ksiąg mel

dunkowych nie przejąłem; czy istnia
ły, nie słyszałem.

W wydziale kontroli ludności.
— Czy zdaniem pańskiem istnieje 

możność odnalezienia księgi legity- 
macyi mieszkańców domu Nr 796 z ro
ku 1825—1826?

Naczelnik wydziału, p. Bogdano
wicz informuje:

— Do roku 1810 nie prowadzono 
kontroli meldunkowych. Dopiero za

czasów pruskich gospodarze zaczęli 
utrzymywać księgi, podobne do tych, 
jakie dziś spotykamy w hotelach za
granicą. Pewna liczba takich ksiąg 
miała znajdować się w dawnym ra
tuszu; księgi wraz z wielu innemi 
dokumentami spłonęły podczas pa
miętnego pożaru.

Meldunki w komplecie posiadamy, 
począwszy od r. 1845.

W kancelaryi parafii S-go Andrzeja.
Dom 795 dawniej należał do pa

rafii ś-go Andrzeja przy ulicy Chłodnej.
W archiwum tejże parafii znala

złem jeszcze jedon dokument, uzupeł
niający podanie przez K. Wł. Wóyci- 
ckiego w dziele p. t. „Cmentarz Po
wązkowski".

Dokument pod liczbą 118 wyjęty 
z „akt zejścia", brzmi:

„Działo się w Warszawie dnia 
trzeciego Maja tysiąc ośmset dwu
dziestego szóstego roku o godzi
nie dwunastej w południe. Sta
wili się Józef Skotnicki, lat trzydzieści 
siedem, i Wawrzyniec Kruszyński, lat 
trzydzieści ośm mający, murgrabio
wie w Warszawie zamieszkali, którzy 
oświadczyli, iż w dniu drugim bieżą
cego miesiąca i roku o godzinie dwu
nastej w południe, przy ulicy Elekto
ralnej pod liczbą siedmset dziewięć
dziesiąt sześć umarł

ANTONI MALCZEWSKI, 
były Porucznik Wojsk Polskich, uro
dzony na Wołyniu, lat trzydzieści 
sześć mający. Przekonawszy się na
ocznie o zejściu Malczewskiego, akt 
ten stawającym przeczytany, przez 
nas i świadków podpisany został 
(podpisano). Xiądz Marcin Zarzecki za 
Proboszcza, Józef Skotnicki, Waw. 
Kruszyński".

W kanc. cmentarza powązkowskiego.
W zamiarze ostatecznego upe

wnienia się, czy zarząd cmentarza 
powązkowskiego posiada jakiekolwiek

Dom Nr. 796(3) przy ul. E lektoralnej, w któ 
rym zajmował osta tn ie  za życia mieszkanie 

(trzy okna na 2-im piętrze) i gdzie umarł 
Antoni Malczewski.
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Katakumby na Powązkach. Miejsce przypu
szczalne według jedynego źródła, mianowi
cie „Powązek’’ K. Wł. Wóycickiego, w któ- 

rem pogrzebano autora „Maryi ”.

dokumenty w sprawie omawianej, 
zwróciłem się do kancelaryi, gdzie 
oznajmiono:

— Kontrole zmarłych, pochowa
nych na tym cmentarzu z czasów da
wniejszych, zaginęły. Akta, jakiemi 
rozporządzamy, datują się dopiero od 
roku 1836. Żadnych dowodów wcze
śniejszych nie mamy. Być może, że 
znajdzie pan jakieś ślady w archi
wum głównem magistratu.

W archiwum magistratu.
Naczelnik archiwum zagląda do 

skorowidza, kreśli na kartce znaki 
i mówi:

— Dostarczę panu wszystkich 
materyałów cmentarnianych, jakiemi 
rozporządzamy. Woźny przyniesie 
„Akta konserwacyi i rozszerzenia

0 .0 . Jezuici we Lwowie.

We Lwowie odbyło się uroczyste poświęcenie kamienia węgielnego pod mający sta
nąć wspaniały gmacli Domu rekolekcyjnego 00. Jezuitów. Poświęcenia dokonał ks. 
arcybiskup Bilczcwski przy współudziale ks. arcybiskupa Simona, marszałka kraju 
St. hr. Badeniego, prowincyala Jezuitów, ks. Baudisa, prezydyum miasta i licznej 

publiczności. Chwilę tę przedstawia nasza ilustracya.

cmentarzy warszawskich” XV, tom 1, 
2, 3, 4 i 5.

W foliałach o brzegach nadpalo
nych znalazłem wszystko, co dotyczy 
dziejów cmentarzy warszawskich z wy
jątkiem kontroli poszukiwanych. Tom 
4 obejmuje ciekawy spis wszystkich 
niemal mieszkańców Warszawy, ka
tolików, od których w latach 1822—24 
ściągano składki obowiązkowe na roz
szerzenie i ogrodzenie Powązek.

— Czy archiwum miejskie nie 
zawiera skorowidza zmarłych, pogrze
banych przed rokiem 1830?

Urzędnik zapewnia, że podobnego 
dokumentu nie znajdę w żadnem 
z archiwów Warszawy.

Na cmentarzu.
Znalazłem się u lewego końca 

katakumb cmentarza z jedynym „do
kumentem" w ręku, który umożliwia 
mi oryentowanie się w sytuacyi.

Tym nikłym dokumentem jest 
dzieło trzy tomowe K. Wł. Wóycic
kiego p. t. „Cmentarz Powązkowski, 
mianowcie wzmianki o domniemałem 
miejscu pochowania zwłok Malczew
skiego:

Tom I str. 41:
„niewiadome z pewnością miej

sce"... „wszelki ślad zniknął"... „nie 
można wynaleźć"...

Na str. 42:
„W roku 1830“... „już wtedy szu

kali napróżno"... „Został tylko ślad 
niepewny, że zwłoki poety złożone 
zostały w progu katakumb starych, 
w samym ich końcu, kilka kroków na 
lewo"... Byłoby to miejsce w okoli
cy pomnika Szymanowskich Korwi
nów, którzy tę ziemię darowali na 
cmentarz:

Str. 47:
...„Malczewskiego mogiły śladu 

wynaleźć nie mogłem"... „Nie tu 
wszakże spoczęły prochy naszego 
wieszcza, ale jakżeśmy już wspom

nieli, w tym małym obrębie ziemi"... 
„pomiędzy początkiem pierwiastko wych 
katakumb a pomnikiem i grobowcem 
Szymanowskich Korwinów"...

Wreszcie Tom 11 str. 130 w od
syłaczu:

...„W obrębie kilku sążni kwa
dratowych między grobem tym Szy
manowskich a katakumbami, pocho- 
chowano zwłoki Antoniego Malczew
skiego".

Miejsce, jak widzimy, niejasno 
wskazywane przez cytowanego, auto
ra znajdowałoby się przeto pomiędzy 
filarami 4 i 5 dzisiejszych katakumb 
t. j. w punkcie ich przybudowania 
w r. 1846, 7H/zze/ 'więcej gdzie znaj
dują się grobowce rodzin Zdzitowiec- 
kich i MorozoWiczów.

W tym też punkcie cmentarza 
możnaby umieścić tablicę z napisem:

„Tu przypuszczalnie spoczęły 
zwłoki autora „Maryi", Antoniego Mal
czewskiego".

Franciszek Reinstein.

Nauki społeczne 
w Akademii Duchownej.

W Królestwie, jak wiadomo, nie 
ma wyższego zakładu naukowego dla 
kształcenia duchowieństwa. Akademia 
duchowna, istniejąca w Warszawie, 
naprzód w formie wydziału teologicz
nego przy uni-
we rs y t e ci e 
warszawskim, 
potem jako so- 
m in a ry u m  
g łó w n e , w 
końcu, jako a- 
kademia oso
bna, wegeto
wała jedynie 
przez szereg 
lat, nie mogąc 
w warunkach 
ówczesnych 
politycznych 
rozwinąć się, 
aż ją  po po
wstaniu wkrót
ce zamknięto.

Od tej chwili alumni dla wy
kształcenia się wyższego i otrzyma
nia stopni naukowych jeździli do Aka
demii duchownej petersburskiej, która 
jedyna była i jest dotychczas w pań
stwie całem.

Milo jest zaznaczyć, iż ta aka
demia stara się obecnie osiągnąć 
pewien stopień żywotności i wznieść 
swój poziom. Między innemi dala 
tego dowód, otwierając w tym roku 
szkolnym katedrę nauk społecz
nych. Jak koniecznem było wy
kształcenie społeczno i znajomość 
prądów współczesnych w nauce go
spodarstwa narodowego dJa księdza 
katolickiego, tego podkreślać nie trze
ba. Na nową katedrę powalono ks. 
Malulewicza z Warszawy. Uczony ten 
dał się poznać niedawno szerszej pu
bliczności na kursach społecznych 
wykładami „chrześciańskiej teoryi 
własności". _______  w/r.
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Odnawianie marynarki rosyjskiej. (? dj ' “a p^ów,t;vo).

Spuszczenie na wodę pancernika „P aw e ł l«szy‘ ‘ w Petersburgu.

Uczeni polscy w Bułgaryi.
Przed kilkunastu dniami przybył 

do Galicyi delegat bułgarskiego mi
nisterstwa oświaty, p. Bachmatiew, 
w celu zaofiarowania lwowskim i kra
kowskim uczonym całego szeregu ka
tedr na uniwersytecie w Sofii. Pro- 
pozycye odnośne otrzymali w Krako
wie: prof. Maryan Zdziechowski na 
katedrę historyi literatur słowiańskich 
lub historyi literatury powszechnej 
do wyboru, prof. Heinrich na katedrę 
filozofii, docent dr. Kaźmierz Nitsch 
na katedrę filologii słowiańskiej, we 
Lwowie: docent, dr. Jan Leciejewski 
na tę samą katedrę w razie nie przy
jęcia jej przez d-ra Nitscha, docent 
dr. Szelągowski na katedrę historyi 
powszechnej, docent dr. Jan Paygert 
na katedrę prawa karnego.

Niezwykła ta masowa oferta ma 
swój e ciekawe antecedencye, które poda- 
ję na podstawie relacyi p. Bachmatiewa.

Bulgarya do niedawna nie posia
dała uniwersytetu. Miała tylko wyż
szą szkołę fundacyi braci Gieorgie- 
wych. Przed kilku laty za minister
stwa Szyszmanowa przekształcono 
szkołę tę na rządowy uniwersytet, 
któremu przy organizacyi nadano tak 
szeroką autonomię, jakiej podobno nie 
posiada żadna z wszechnic w Euro
pie. Nadano ją  na próbę—i próba ta 
wypadła dla rządu bułgarskiego nie
pomyślnie.

ł rof. Maryan Zdziechowski. Prof Jan Leciejewski. Prof. Jan Paygert.

Uniwersytet stał się gniazdem 
agitacyi republikańskiej i anti-dyna- 
stycznej. Niektórzy profesorowie za
mienili wprost swoje katedry w try
buny agitacyjne. Młodzież rozwy
drzała się coraz bardziej, nauka nie 
mogła w takich warunkach prospero
wać. Gdy wreszcie w styczniu r. b. 
z okazyi otwarcia nowego teatru na
rodowego w Sofii studenci urządzili 
przybyłemu do teatru księciu pro
stacką awanturę, witając go u wstę
pu ogłuszającą kocią muzyką, rząd 
zamknął chwilowo uniwersytet, a na
stępnie zreorganizował go na nowo, 
odejmując mu daną próbnie autono
mię, co sejm państwowy potwierdził. 
Najniespokojuiejsi profesorowie otrzy
mali wówczas dymisyę, a niektórzy 
sami ustąpili, skutkiem czego zawa- 
kował cały szereg katedr, tak, iż pra
widłowe funkcyonowanie uniwersytetu 
zostało zachwiane.

W tej opresyi rząd wysłał prof. 
Bachmetiewa z misyą pozyskania dla 
wszechnicy sofijskiej profesorów z po
śród uczonych słowiańskich.

Prof. Bachmatiew zwrócił się 
najpierw do dwóch profesorów sło
wian na uniwersytecie w Gracu (do 
prof. Strekelja i Murki), a nie do
szedłszy z nimi do porozumienia, 
przybył do Galicyi i tu poczynił od
nośne propozycye sześciu wymienio
nym wyżej docentom i profesorom 
polskim. Pertraktacye trwały kilka 
dni. Rząd bułgarski ofiarował naszym

uczonym trzyletnie kontrakty i pen- 
sye różnej wysokości, z których naj
wyższe wynoszą 12,000 franków. Wy
kłady miały się w pierwszym seme
strze odbywać po rosyjsku lub po 
rusińsku (prof. Bachmatiew sądzi, że 
oba te języki byłyby stosunkowo naj
przystępniejsze dla młodzieży bułgar
skiej), zaś w drugim już semestrze 
po bulgarsku.

Pertraktacye z różnych przyczyn 
doprowadziły do częściowego tylko 
skutku. Prof. Heinrich, Nitsch i Sze- 
lągowski nie mogli przyjąć zaprosze
nia. Przyjęli je natomiast: dr. Jan 
Paygert, który obejmie w Sofii kate
drę prawa karnego i dr. Jan Lecie
jewski, który przyjął katedrę filologii 
słowiańskiej. Nadto prof. Maryan 
Zdziechowski zgodził się na specyal- 
ne zaproszenie wykładać przez jedno 
półrocze historyę literatur słowiań
skich.

Należy szczerze żałować, że sto
sunki nie ułożyły się tak, aby uczeni 
nasi mogli przyjąć wszystkia ofiaro
wane sobie katedry, tern bardziej, że 
w ręku ich skupiłyby się właśnie te 
katedry, które umożliwiłyby im naj
silniejszy wpływ na ukształtowanie 
umysłowości młodego pokolenia po
krewnego nam narodu.

Rząd bułgarski powitałby chę
tnie ten wpływ polski. Prof. Bach
matiew na zapytanie, dlaczego w wy
prawie swej nie dotarł do Rosyi, od
powiedział:

— Nie ufamy Rosyi. Obawiali
byśmy się jej wpływów politycz
nych...

Mimo to zapytywał w Krakowie 
o nazwiska uczonych rosyjskich, któ
rzy, zdaniem polaków, mogliby zająć 
stanowiska uniwersyteckie w Sofii 
bez szkody dla idei samodzielności 
bułgarskiej. Uczeni nasi z całą bez
stronnością wymienili kilka takich 
nazwisk.

Kraków. _________  Clanis.

Wydawnictwa pobożne.
Mało się u nas zwraca uwagi na 

wydawnictwa dewocyjne. A źle się robi. 
Ta lektura idzie bowiem w lud setkami 
tysięcy przed wszelką inną. Społeczeń
stwu tedy zależeć winno bardzo na tern, 
aby stanowiła pokarm duchowy, nie 
tylko religijnie czysty, ale i kulturalnie 
pożywny.

Na tern polu coś się u nas robi.
Wydawnictwa ks. prałata Skarżyń

skiego: „Żywoty świętych" i „Glos serca 
Jezusowego" stanowią właśnie to, czego 
od takiej literatury wymagać się winno. 
Są to prawdziwe pisma peryodyczne, 
bardzo starannie redagowane, pisane 
wybornym językiem popularnym, zawie
rające mnóstwo danych historycznych, 
kształcące i serca, i nawet umysły. Ma
my przed sobą żywot św. Piotra Apo
stola. Jest to prawdziwa monografia 
artystyczna, w której można znaleźć 
wszystko, co najlepszego wymalowali 
i wyrzeźbili artyści, dla których postać 
apostola była natchnieniem.

Takie wydawnictwa należą nie tylko 
do akcyi wzmacniania kultu religijnego, 
ale przyczyniają się one żywo i powa
żnie. do krzewienia artystycznej kultury 
w ludzie naszym, przynajmniej pierw
szych szlachetniejszych jej pierwiastków.

wi.
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Ks. Jakób Falkowski, l-szy 
rektor i za łożyc ie l Instytu

tu głuchoniemych.

Romuald Z ientarski, l-szy 
prof. muzyki w Instytucie 

ociem niałych.

Ks. Józe fat Szczygielski, 
3-ci rektor Instytutu g łu 

choniemych.

Jan Papłoński, 4-ty  rektor 
W a rsza w sk ie go  Instytutu 

głuchoniemych.

Warszawski Instytut 
głuchoniemych

i ociemniałych.
W 90-tą rocznicę założenia.

Przed laty 30—40-tu Instytut głu
choniemych i ociemniałych należał w 
Warszawie do najbardziej popularnych 
i najbardziej łubianych instytucyj spo
łecznych. Interesowano się gorąco jego 
rozwojem, zbierano składki, uczęszczano 
tłumnie na jego popisy doroczne...

Jednak od roku 1886-go, gdy zgasł 
ostatni rektor Instytutu, polak, 
ś.p. JanPapłoński, Instytut głu
choniemych i ociemniałych za
czął rwać nici, łączące go ze 
społeczeństwem, stał się zam
kniętym w sobie, a przez ob
cych rządzonym zakładem, nie 
umiejącym już żyć z Warszawą 
w należytym kontakcie. W ro
ku 1886-ym ówczesny kurator 
warszawskiego okręgu nauko
wego, Apuchtin, z całą bez
względnością rozkazał głu
chych, niemych i ciemnych 
uczyć wyłącznie po rosyjsku.
Odebrał im tedy opiekunów- 
rodaków, zapełnił Instytut do
zorcami, sprowadzonymi z Ro- 
syi, na czele zaś zakładu po
stawił byłego profesora Uni
wersytetu, Błagowieszczeńskie- 
go, niemówiącego zupełnie po- 
polsku. Do dziś dnia taki stan
trwa, choć zmienił się już szereg rekto
rów i dozorczyń, pedlów i woźnych. Tyl
ko między nauczycielami są jeszcze po- 
lacy, a nawet od roku 1905-go, wskutek 
wszczętego przez wychowańców strejku, 
przywrócono w Instytucie wykład przed
miotów i rzemiosł w języku polskim.

W dniu 23 b. m. upłynęło lat dzie
więćdziesiąt, gdy ks. Jakób Falkowski

Insty tu t głuchoniemych i ociemniałych. 
Pawilon ociem niałych. W idok zewnętrzny.

z polecenia Komisji Edukacyjnej otwo
rzył w oficynie pałacu Kazimierowskie- 
go na Krakowskiem - Przedmieściu war
szawski Instytut głuchoniemych. Na 
uroczystości tego otwarcia, dnia 23 pa
ździernika 1817 roku, obecni byli przed
stawiciele wszystkich ówczesnych władz 
autonomicznych, delegaci wojsk polskich, 
uczeni i literaci.

Już jednak w roku 1820-ym rektor 
ks. Falkowski przeniósł swój Instytut 
z oficyny pałacu Kazimierowskiego do 
domu Panien Wizytek. W roku zaś 
1828-ym ulokował Instytut w nowo wy
budowanej siedzibie własnej, na placu 
Trzech Krzyży, gdzie do dziś dnia ist
nieje.

Ins ty tu t głuchoniemych i ociemniałych. Lekcya śpiewu mieszanego.

Gdy sterany pracą i kłopotami, ks. 
Jakób Falkowski usunął się w r. 1831-ym 
ze stanowiska rektora, miejsce jego za
ją ł dotychczasowy nauczyciel, Wawrzy
niec Wysocki. W roku 1837-ym objął 
rządy w Instytucie ks. Józefat Szczy
gielski. Ten wysoce wykształcony i 
przezacny kapłan rozszerzył 
ogromnie Instytut i wprowa
dził do niego oddział dla o-
ciemniałych (w r. 1842-ym).
Będąc cala duszą oddanym 
sprawie nauczania głuchych, 
niemych i ociemniałych, ks.
Szczygielski opracował dla 
nich szereg podręczników, 
któro do dziś dnia mają pierw
szorzędną wartość.

Od roku 1864-go na cze
le Instytutu stanął b.profesor 
Szkoły Głównej i b. wizyta
tor szkól w Królestwie Pol- 
skiem, pełen energii i zapa
łu, Jan Papłoński. Znakomity ten działacz 
podniósł Instytut na bardzo wysoką stopę 
i zdobył dlań sympatyę całej Warszawy 
i całego kraju. Papłoński nietylko prze
budowa! gmach, nie tylko rozwinął kurs 
nauk,lecz nadto wyśmienicie zorganizował

W pawilonie ociem niałych. 
Szkoła fortepianu (prof. 

Biliński).

bardzo dotąd kulawo rozwijające się 
warsztaty rzemieślnicze, jak: szewcki, 
krawiecki, stolarski, ślusarski, kamie
niarski, szczotkarski, koszykarski i po- 
wroźniczy. Otworzył także w r. 1870-ym 
drukarnię, w której głuchoniemi wycho- 
wańcy poczęli składać i drukować wy
chodzący corocznie „Pamiętnik".

Do najpiękniejszych czynów Papłoń- 
skiego należy stworzenie w r. 1869-ym 
przy ulicy Piwnej w gmachach po-Au- 
gustyańskich „Współmieszkania dla ocie
mniałych", oraz „Towarzystwa głucho
niemych i ociemniałych" z gospodą, 
kasą oszczędnościowo-pożyczkową, sądem 
braterskim i t. d. Zgon Papłońskiego, 
który nastąpił d. 28 listopada 1885-go 

roku, przyjęła cała Warszawa 
z niekłamanym żalem. Wspa
niała instytucya straciła gor
liwego opiekuna, gorąco ją  mi
łującego. Losy instytucyi po
szły odtąd na nowe tory — nie 
rozwoju, lecz raczej upadku.

Jeszcze za czasów ks. Fal
kowskiego rozpoczęły się w In
stytucie lekcye muzyki.

Dopiero wszakże Papłoński 
zrozumiał najpoważniej całą 
doniosłość wykształcenia mu
zycznego dzieci ociemniałych. 
Natychmiast tedy po objęciu 
rektoratu, w roku 1864-ym, za
prosił głośnego wówczas Ro
mualda Zientarskiego, kompo
zytora melodyjnych dumek i 
podniosłych pieśni kościelnych, 
ażeby klasę muzyki prowadził.

Kiedy po. kilku latach Zientarski umarł, 
klasę muzyczną objął młodziutki podów
czas Z. Noskowski. Wkrótce potem kie
runek szkoły muzycznej powierzono ś. p. 
Juljuszowi Stattlerowi, który poświęcił 
Instytutowi trzydzieści lat pracy.

Wydział muzyczny w Instytucie 
ociemniałych należał oddawna 

do najsympatyczniejszych. I 
dzisiaj, pomimo zmienionych 
warunków, nic stracił cech
pociągających. N ajw ięcej 
liodaj swojskości wlewają do 
duszy kalek właśnie melodye 
polskie. Co prawda, przed 
kilku laty chór ociemniałych 

dzieci polskich śpiewały prze
ważnie... narodowe pieśni ro

syjskie. Było to jednak krót
kie tylko, choć smutne inter
mezzo... Obecnie ociemniali 
kalecy śpiewają już wyłącz
nie pieśni polskie.

A uczy ich tych pieśni, z mozołem 
wielkim a świetnym rezultatem, p. Zy
gmunt Biliński, utalentowany kompozy 
tor i pianista.

J. Ursyn.
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K azim ierz Puffke.

Nowy redaktor „Dzien
nika poznańskiego11.

„Dziennik poznański" jest dziś 
jedną z najwybitniejszych placówek 
publicystycznych obrony narodowej 
i ztąd stanowisko redaktora tego pisma 
wymaga wielu zalet,by sprostać zadaniu 
trudnemu, różnorodnemu i bardzo od
powiedzialnemu. Na stanowisko to wy
brano, po niedawno zaszłej śmierci 
ś. p. Łebińskiego, znanego publicystę 
warszawskiego, p. Kazimierza Puffke- 
go, współredaktora „Słowa". Wybór 
nazwać trzeba doskonałym. P. Puffke 
prawie ćwierć wieku pracował mię
dzy nami; mieliśmy więc czas poznać 
w nim pierwszorzędnego znawcę 
i praktyka zawodu dziennikarskiego; 
pisarza spokojnego, wytrawnego, bar
dzo krytycznego, nie skłonnego do 
uniesień, a ztąd nie tracącego nigdy 
trzeźwego na
rzeczy poglą- ■ 
du. Rozległe I 
w ykszta łcę- |  
nie, w pierw
szym rzędzie 
p o lity c z n e , I 
przy wyjątko
wo dobrej pa- 
mięci, czyni z 1 
niego żyjącą j 
encyklopedyę.
Wszystko to 
składa się na ji 
to, iż p. Puff- I 
ke natrudnem 
s ta n o w isk u  
k ie ro w n ik a
„Dziennika Poznańskiego" będzie the 
right man ot the right place.

Poszedłem w tych dniach do redak- 
cyi „Słowa" powinszować mu nowe
go stanowiska.

— Wahałem się czas pewien 
z przyjęciem tej tak zaszczytnej pro- 
pozycyi,—rzekł mi szanowny kolega.— 
Zżyłem się bowiem z Warszawą, choć 
jestem poznańczykiem z pochodzenia. 
Lat 24 tu pracowałem. Żal mi było też 
opuścić „Słowo", gdzie praca jest tak 
miłą.

Uśmiechnął się:
— Nie darmo przecież Warszawa 

ma syrenę w herbie. Ta, kogo chwy
ci, niełatwo puszcza. Zresztą przez 
czas mojego tu pobytu nie straciłem 
wcale kontaktu z rodzinnemi strona
mi. Przed 12 laty pracowałem w tym
że „Dz. Pozn." rok jeden za czasów 
Dobrowolskiego. Co roku potem od
wiedzałem Poznań; nigdy nie prze
stawałem śledzić, co się tam dzieje 
i o sprawach poznańskich stale informo
wałem czytelników pism tutejszych.

O „Dzienniku Poznańskim" p. Puf- 
ke mówił mi: Jest to jeden z najstar
szych organów prasy i za rok obchodzić 
będzie swe pięćdziesięciolecie. W swo
im czasie, zanim się rozwinęła prasa 
w Galicyi i Królestwie,więc przed laty 
mniej więcej 40-u, był to bezsprzecz
nie najpoważniejszy organ całej pol
skiej publicystyki. Pismo to ma pięk
ne prawdziwie tradycye. Pracowali 
w nim Hipolit Cegielski, Bentkowski,

Waligórski, Jarochowski, Warnka 
i inni. Widzi pan, ile tu nazwisk za
służonych.

— Czy to pismo jest organem 
partyi politycznej?

— Nie, panie. To organ bezpar
tyjny. Programu ścisłego nie posiada, 
Grupuje wokoło siebie wszystkie 
umiarkowane żywioły społeczeństwa 
polskiego pod zaborem pruskim; a więc 
i ziemiaństwo, i mieszczaństwo, i za
chowawcze żywioły, i liberalne, i wiel
ką, i średnią własność, i protekcyoni- 
stów, i wolno-handlowców.

—- Czy to nie zbyt szeroki za
kres?

— W innych warunkach było by 
to pewno niedogodnem, w tamtych 
jest koniecznem. Natarczywy, zacie
kły atak niemczyzny na polskość naszą 
sprawia, iż różnice, jakie tworzy ży
cie między nami, zacierają się 
na polu walki; a żelazna obręcz, 
jaką nas otoczono, wszystkie war
stwy, stany i grupy społeczne spa
ja w jednę całość. Dowodem te
go procesu całkowania się jest to, 
iż walki stronnictw polskich pod za
borem pruskim coraz to bardziej słab
ną, a idea jedności zyskuje coraz to 
wyraźniej na mocy. Tworzy się so
lidarność wszystkich grup polskich 
przeciwko wspólnemu wrogowi, tak 
dziś zajadłemu.

— A jakże będzie ze sprawami 
literackiemi i artystycznemi w piśmie 
pod pańską egidą?

— Te sprawy z konieczności 
ustąpiły na drugi plan w życiu po- 
znańczyków, ślązaków i t. d. Ustąpiły 
też i na drugi plan w prasie. Ale mu
szą one być traktowane z należytą 
uwagą. „Dzień. Pozn." położy na nie 
wkrótce większy, niż dotąd, nacisk, 
w żadnym jednak razie nie zaniedbu
jąc najżywotniejszych spraw politycz
nych i ekonomicznych w najmniej
szej mierze.

— A współpracowników znajdzie 
pan dosyć?

— Trzeba będzie ich wyrobić. Nie 
powinno to pójść trudno, boć te kraje 
polskie pod względem przeciętnej 
oświaty stoją wyżej od pozostałych. 
Dwaj ostatni redaktorowie „Dz. Pozn." 
Dobrowolski i Łebiński, pomimo po
ważnych zasług, dla rozwoju pisma 
położonych, nie kładli jednak nacisku 
na konieczność wyrobienia nowych, 
młodych sił dziennikarskich. Ztąd 
właśnie wynikła też trudność zna
lezienia nowego redaktora.

Tu p. Puffke uczynił żywo za
strzeżenie:

— Panie, ja  jestem daleki od 
optymizmu, aby moje zamiary odra- 
zu albo prędko choćby wydały owo
ce pożądane. Kreślę tu tylko kieru
nek, w jakim pójdą dobre moje chę
ci. Tych zaś, mogę to spokojnie po
wiedzieć, nie brak mi. Oceniam za
ufanie, jakie we mnie położono i będę 
starał się mu odpowiedzieć.

P. Puffke obejmuje nowe stano
wisko z dniem 1 stycznia 1908 roku. 
Nasz „Świat" życzy mu serdecznie 
spełnienia dobrych zamiarów.

Demil.

Prof. Wład. Nehring.
W stolicy Ślązka, w naszej prastarej 

dzielnicy piastowskiej, do dziś jeszcze 
w większej części rdzennie polskiej, na 
katedrze literatury i języków słowiań
skich zasiadał przez blizko lat 40 jedyny 
polak wszechnicy tamtejszej, prof. Wła
dysław Nehring. Obecnie, kiedy i ten 
znakomity nasz uczony, głęboki znawca 
przeszłości naszej, a pilny badacz naszej 
literatury i jej zabytków, uczuwszy brze
mię 77 lat, spędzonych w pracy i tru
dzie, usuwa się z długoletniego stanowi
ska w dobrze i zaszczytnie zasłużony 
stan spoczynku, łudzić się nie trzeba, 
żeby uniwersytet wrocławski, wobec ha- 
katystycznego prądu, jaki od lat kilku
nastu w Pru-
siech panuje, 
o śm ielił się 
mianować pola
ka jego następ
cą. Będzie nim 
n i e  wątpliwie 
niemiec, znają
cy może teore
tycznie coś z li
teratury naszej 
i słowiańskiej, 
szwargocący, 
naturalnie ohy
dnym akcen 
tem, trochę po 
p o lsk u , może 
trochę po ro
syjsku, ale O P rof. W ła d y s ła w  Nehring. 
duchu tych ję
zyków i tej literatury nie mający po
jęcia.

Zasługi i prace ustępującego profe
sora Nehringa dobrze są znane wszyst
kim, kto tylko poznać się chciał bliżej 
z dziejami naszej literatury, lub zrozu 
mieć znaczenie jej pomników. Już jako 
nauczyciel gimnazyum Maryi Magdaleny 
w Poznaniu, wydał prof. Nehring wy
borny podręcznik szkolny do literatury 
polskiej (1866 r.j, wielokrotnie później 
przerabiany i uzupełniany, oraz do 
spółki z prof. Rymarkiewiczem i Cegiel
skim pracował nad dziełami z literatury 
w zakresie potrzeb pedagogiki gimna- 
zyalnej. Z późniejszych dzieł wymieni
my kilka znaczniejszych, jak: Dwie źró
dłowe prace o Psałterzu Floryańskim, 
Studya literackie, Kazania gnieźnieńskie, 
O życiu i pismach Jana Kochanowskie
go, Dokumenty do dziejów klasztoru 
w Lędzie i w. in. Po niemiecku wydał, 
między innemi: Gramatykę języka pol
skiego dla niemców i „Altpolnische 
Sprachdenkmaler". Wszystkie te dzieła 
zalecają się dokładną znajomością przed
miotu, a zarazem krytyczną jasnością 
i prostotą poglądów. Prof. Wład. Neh
ring urodził się w W. Ks. Poznańskiem, 
w małem miasteczku Kłecku, niedaleko 
Gniezna. Skończył to samo gimnazyum 
a później uniwersytet, których później 
był kolejno profesorem. Otaczała go 
też zawsze syropatya i szacunek tak 
kilku pokoleń uczniów, jak wszystkich, 
którzy mieli sposobność bliżej się z nim 
zetknąć. b.

Poznań.

Ofiary, złożone w Redakcyi.

Na biednych: Joanna Mikulska k. 22. 
Na xcpisy szkolne: Marya Ludkiewicz

z Bkaterynosławia rb. 70.
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Maksymilian Harden. Kuno hr. Moltke. Filip ks. Eulenburg.

Skandal Berliński i ^Moltke contra Harden” .
Skandal berliński, jeden z naj

większych, jakie kiedykolwiek rozgry
wały się przed oczyma wszechświa
towego tłumu, tak bardzo żądnego 
podobnych widowisk, nie tyle jest 
ciekawy sam przez się, jako zbiorowy 
obraz zmysłowego zboczenia, depra- 
wacyi, czy zwyrodnienia... Ani moral
nie, ani flzyologicznie nie posiadają 
główni aktorzy tej sprawy rysów 
wyjątkowych, niebywałych, tern mniej 
w okresie rozrastającej się dziś coraz 
silniej neurastenii. Okazy z księgi stu- 
dyów Krafft-Bbinga znane są od wie
ków. Skandal stał się dopiero wielkim 
przez swe nadzwyczajne akcesorya 
i przez to, że po za tern, co już
zostało ujawnionem, pozostaje tyle 
jeszcze drastycznych tajemnic, tyle 
cienia, tak dużo nieprzejrzystej mgły, 
okrywającej i fakty,i osoby...

Zastanawiać musi przedewszyst- 
kiem, jakim sposobem cała kamaryla 
dworska, złożona prawie bez wyjątku 
z ludzi, tworzących jeden zorganizo
wany klan homoseksualistów, mogła 
rządzić przez długi szereg lat pań
stwem, wpływać na jego politykę 
i owładnąć głową monarchii, a to 
wszystko bez wiedzy tejże głowy, 
która się nawet nie domyślała niczego. 
Na czele tego potwornego klanu stał 
książę Phili Eulenburg, niegdyś am
basador niemiecki w Wiedniu, później 
uważany za „tajnego a rzeczywistego 
kanclerza", jako wywierający potężny, 
choć nie urzędowy wpływ na cesarza. 
Obok niego widzimy ludzi, stojących 
również tuż przy boku monarchy, jak: 
hr. Kuno von Moltke, generał porucz
nik, później komendant miasta Berli
na; hr. Lynar, rotmistrz błyszczącego 
pułku kirasyerów gwardyi, przez pe
wien czas przyboczny adjutant cesar
ski; hr. Wilhelm Hohenau; p. Lecom- 
te, radca ambasady francuskiej w Ber
linie, zażywający u dworu szczegól
nego zaufania. Skompromitowani są 
również książęta krwi. Orgie klanu 
homoseksualistów odbywały się wcale 
nie w tajemnicy. Wszyscy szeptali 
sobie do ucha, co się dzieje na polo
waniach i przyjęciach na zamku 
w Liebenburgu u „słodkiego" księcia 
Phili. Jeszcze straszliwszo orgie wy
prawia hr. Lynar w swej willi w Pocz
damie, położonej naprzeciwko cesar
skiego pałacu marmurowego. Uczest
niczyli w nich nie tylko wysocy

w tygodniku „Zukunft"!.. A bliższe, 
jeszcze drastyczniejsze szczegóły, miał 
dopiero ujawnić proces, wytoczony 
Haraenowi przez Moltkego, który się 
uczuł „spotwarzonym"...

Trudno w to uwierzyć.
1 jeszcze jedno zastanawia. Ja

kim sposobem skłoniono hr. Moltkego 
do tak nierozważnej myśli, żeby 
wszczynał ten proces, dla siebie i dla 
wszystkich swych przyjaciół tak nie
szczęsny, tak morderczy?.. Ażeby 
mógł, dostawszy już dymisyę, jako 
komendant Berlina, zatrzymać moż
ność noszenia dalej „zaszczytnego 
dlań munduru"... Wszakże skandal 
dojrzał dopiero przez ten proces, któ
ry całą sprawę wyciągnął przed forum 
publiczne, ujawnił nieznane przedtem 
szczegóły, opowiadane przez świad
ków, spowodował kompromitujące dla 
skarżącego zeznania rozwiedzionej 
z nim żony, pani von Elbę. Przez 
cały przebieg procesu skarżący był 
oskarżanym, a jego własny obrońca 
czy zastępca, adwokat von Gordon, 
wprowadzając swą rzecz, poczyna ją  
od słów:

...„Niema w tej sali sądowej ani

oficerowie i dygnitarze, ale do „towa
rzystwa" ściąga się szeregowców 
i podoficerów z kirasyerskiego pułku, 
a ordynans hr. Lynara, nie czując 
skłonności do tego rodzaju zabaw, 
dziękuje za służbę, skarżąc się, że 
rotmistrz był dla niego „zu herzlich"...

Przed laty kilkunastu wyraził się 
żyjący wówczas ks. Bismark, jeszcze . , . -
jako kanclerz państwa, skarżąc się jednego niemca, który, słysząc sro
na intrygi kamaryli, władającej oso
bą monarchy, że: „Die Hintennaniier 
im doppelten. Simie, ciuch im physi- 
schen, siedzą na zamku liebenbur- 
skim" i dalej, że: „Całe to towarzyst
wo, które zawarło pomiędzy sobą 
rodzaj wzajemnego ubezpieczenia, od
cina cesarza od reszty świata i od 
urzędowych jego doradców". I nako- 
niec charakteryzował ten dziwny sto
sunek w następujący, bardzo trafny 
sposób: „Z czemkolwiek odezwie się 
cesarz i gdziekolwiek wzrok jego pa- 
dnie, wszędzie widzi twarze, zwróco
ne nań 0 uwielbieniem..."

I to wszystko wyjść miało na 
jaw i dojść do wiadomości głowy 
państwa dopiero za sprawą jednego 
artykułu Hardena p. t. „Nachtbild"

motne szczegóły tej sprawy, rumień
cem wstydu-by nie spłonął i nie po
czuł się do głębi oburzonym!.."

A potem mówi:
...„Co przez tę sprawę straci dy

scyplina w wojsku i szacunek dla 
oficerów, tego żaden Drill wojskowy 
nie naprawi"...

Tak jest. Aby pan hr. Moltke 
miał nadal wątpliwy zaszczyt nosze
nia „cesarskiego surduta", jak on 
sam to określił, skompromitowany zo
stał cały urzędowy świat niemiecki, 
nie wyjmując sfer jaknaj wyższych...

Kompromitacya tern większa, po
nieważ uwolnienie Hardena od odpo
wiedzialności stwierdziło tern silniej 
oburzające fakty.

Maksymilian Harden ze swym adwokatem, radcą spraw iedliw ości Bernsteinem, opuszczał 
gmach sądowy na Moabicie po skończonem posiedzeniu sądowem. Obydwóch otacza  tłu  

ciekawe] gawiedzi berlińskie].
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Pani Lina von Elbę, rozwiedziona z dawniejszym swym meżem hr. Kuno Moltkem, w to
warzystwie swego pasierba, porucznika von Kruse, opuszcza gmach sędziów na Moabicie, 

po skończeniu rozprawy sądowej, do której powołaną była na świadka.

Sprawę „Moltke contra Harden" 
należy jeszcze, by ją  zrozumieć tem 
lepiej, oświetlić i z drugiej strony, 
ze strony Hardena. Myliłby się, kto- 
by mniemał, że publicysta ten, nie
wątpliwie bardzo zdolny i śmiały, 
wyprowadzając na światło dzienne 
cały tak ciemny skandal, będący 
zresztą oddawna tajemnicą publiczną, 
ale półszeptem jedynie z ust do ust 
podawaną ze względu na zawikłane 
w nim osoby, postawione wysoko, a na
wet „najwyżej",—działał z pobudek 
idealnych, jako oburzony w swych 
uczuciach patryota niemiecki lub pu- 
rytanin, nie mogący patrzeć spokoj
nie, że takie rzeczy dzieją się w pań
stwie „dobrych obyczajów i bojażni 
Bożej". Nie należy mieć i pod tym 
względem pięknych złudzeń, Harden, 
od czasu kiedy założył swój tygod
nik „Zukunft" (Przyszłość), nie za
niedbywał żadnej sposobności, aby 
go uczynić głośnym za pomocą skan
dalu. Nie tego codziennego, bruko
wego skandalu, o który w każdem 
wielkiem mieście tak łatwo. Znał on 
za dobrze czytelników i publiczność 
niemiecką i wiedział, że wielki roz
głos można tylko uzyskać za cenę 
wielkiego skandalu. A przytem wie
dział i to, że w państwie i w naro
dzie, gdzie wszystkie oczy i cała 
uwaga zwracają się z pilnem natęże
niem w stronę sfer rządzących, błysz
czących mundurem, a przedewszyst- 
kiem w stronę pierwszej w tem pań
stwie osoby, — że wszelki skandal, 
z tego świata zaczerpnięty, będzie 
miał kolosalne powodzenie. Nie by
ło numeru „Zukunft", gdzieby się 
nie znalazła jakaś aluzya, dalsza 
czy przejrzystsza, godząca pośrednio 
albo wprost, bądź to w sfery dwor
skie, bądź w samą osobę cesarza. 
Niejednokrotnie miewał już Harden 
z tego powodu procesy, które i wię
zieniem przypłacał. Ale to nie ostu
dziło jego zapału. Aż nareszcie zda

rzyła mu się sposobność tak wybor
na, tak świetna, że kto wie, czy nie 
przeszła jego najpiękniejszych ma
rzeń. Wyzyskał ją  też znakomicie.
I kto bacznie śledzi przebieg procesu, 
ten nie może przeoczyć, że i tu, choć 
bardzo dyskretnie i ostrożnie, alec 
z widoczną premedytacyą, dąży Har
den do tego, aby osobę, nazwaną tak 
drastycznie „das Liebchen" wciągnąć 
jak najbliżej do sprawy, a wciągnąć 
w sposób jak najbardziej kompromi
tujący. I ten zamiar jest dla Harde
na rzeczywistym cZow procesu, głów
nym celem, tymczasem może tylko 
kapitałem, zarezerwowanym sobie na 
przyszłość, //Zr die „Zukimtt*...

Nawiasem mówiąc, młody następ
ca tronu niemieckiego, za którego 
sprawą i pośrednictwem dopiero roz
głośny artykuł Hardena doszedł do

Pierwszy tramwaj elektryczny w Petersburgu.

Gen. maj. Draczewski, zadnim na prawo L. Dymsza, przypuszczalny pose ł z ziemi siedleckiej.

rąk i do wiadomości cesarza, a z nim 
i do sfer przezeń dotkniętych (wysoki 
świat berliński, równie jak i inne 
światy wysokie, tak znów bardzo 
czytać nie lubi) nie przeczuwał, że 
zadając przez to cios wyuzdanej 
i zwyrodniałej kamaryli dworskiej, 
nie odda równocześnie dobrej przy
sługi swemu ojcu.

Maksymilian Harden, twórca ca
łej sprawy, pochodzi z W. Ks. Po
znańskiego, gdzie się urodził z mało
miasteczkowej rodziny żydowskiej, no
szącej nazwisko: Wittkowsky. Dwóch 
ich było braci. Obydwaj rychło uznali, 
że chcąc sobie wywalczyć pozycyę, 
trzeba najpierw zmienić wyznanie, 
a potem zmienić nazwisko, bardzo, 
zwłaszcza w tych czasach, niewygod
ne dla szerszej karyery. Więc jeden 
z nich przybrał nazwę Witting i po
święcił się zawodowi urzędniczemu. 
Bardzo zdolny i bardzo zręczny, szedł 
prędko w górę, a przed kilku laty 
został mianowany nadburmistrzem 
m. Poznania, które to stanowisko łą
czy się z godnością członka izby pa
nów. Zaznaczył się wówczas, jako 
wybitny hakatysta, skutkiem czego 
miał nawet nadzieję zostania mini
strem. Nadzieja zawiodła. Jednakże 
za zasługi zrobiono go dyrektorem rzą
dowego banku dyskontowego w Ber
linie, z bardzo Wysokiem uposażeniem 
i na tem miejseu do dziś pozostaje. 
Drugi brat, przybrawszy nazwisko 

; Harden, poświęcił się zawodowi pu
blicysty. Tak więc jeden ex-Wittkow- 
sky obrał karyerę arcyrządową, dru
gi arcyopozycyjną. I obudwom do
skonale się powodzi. A. Br.

Odpowiedzi od Redakcyi.
P. Garszteckiemu. Adres T. Rittnera: 

Wiedeń, III, Neulinggasse, 26.
P. Maryi P. 

będą drukowane.
P. A. Jank. 

będą drukowane.

„Kartki oderwane" nie

.Ojcze nasz" i inne nie
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Za kulisami teatru żydowskiego podczas próby.

W teatrze żydowskim,
W ostatnich latach namnożyło 

się w Warszawie teatrów żydow
skich. Zdarza się, że w trzech sa
lach równocześnie odbywają się 
przedstawienia w żargonie. Wyde
legowaliśmy jednego z naszych ko
legów redakcyjnych do teatru „/«>■- 
din <Phivev** z prośbą, bv zechciał 
podzielić się z czytelnikami „Świa
ta" swemi wrażeniami.

Afisz: Łódzkie Towarzystwo Sztu
ki Dramatycznej. (Na innym afiszu 
czytam: niemiecko - żydowski oddział 
Ł. T. S. D.). Dramat w 3-ch aktach 
Szaloma Asza „Moszyachs Cajten" 
(Messyaszowe Czasy). Wykaz osób. 
Początek o 8‘/2 w. Afisz w dwóch 
językach: polskim i rosyjskim.

Na kamienicy AS 9 przy ulicy 
Chmielnej i w podwórku na brudnych 
ścianach koloru granitowego resztki 
obszarpanych afiszów. „Chinkę i Pin- 
ke“ „der eibiger Jud“ (Żyd wieczny), 
„das eibige Lied“ (wieczna pieśń), 
„derGet" (rozwód), „Mendel Nowelje“, 
„Marne, Tatę i Cures" i t. d.

O godzinie 8-ej, to jest na pół 
godziny przed urzędowym początkiem 
przedstawienia, podwórko literalnie 
zapchane publicznością. Długi sznur 
stoi przy kasie. Ale i ci, którzy ma
ją  już bilety, stoją na podwórzu 
i ruchliwi, ani chwili na miejscu po
zostać nie mogący, kupią się w gro
madki, szwargocąc. Od tej żywej 
giełdy już dla braku miejsca odpły
wa fala ku wejściu do „Jardin", 
gdzie co i raz wszczyna się hałas. 
Słychać żargon, dużo polskiego, tro
chę rosyjskiego.

Dostaję się do kasy. Proszę 
o krzesło. Kasyerka dziwi się:

-  Tu jest teatr żydowski,—mówi 
delikatnie.

-  Właśnie. Wiem.
Ach! Takiego „Jardin" trudno za

pomnieć, gdy się go raz widziało, 
czuło, wąchało. Jest tu brud tak nie 
do opisania, że wszystko woła do 
nieba nie o pomstę, lecz o mydło 
i szorowanie. Przez sień i szatnię, 
smutne i grobowe, jak trumna ży
dowska, wchodzi się do przestrzeni 
teatralnej, która niewątpliwie mogła

by być niezłem miejscem dla sztuki 
ludowej, gdyby nie była przybytkiem 
niechlujstwa.

Zgiełk, szum, pogwary, bezcere- 
monialność giełdy. Publiczności masa: 
z górą tysiąc, mężczyźni, kobiety, 
dużo dzieci nawet poniżej lat dziesię
ciu. Chałatów mało, stroje surduro- 
we, kurtkowe,— przeważa kupiectwo. 
Kobiety, jak żydówki, przesadzone 
w błyskotkach i świecidłach. Języka 
polskiego słychać sporo, dochodzi do 
uszu i rosyjski. Należy przypuszczać, 
że w drugim teatrze żargonowym, 
na Muranowie, dokąd uczęszczają 
tłumy nalewkowskie, rosyjskiego jest 
więcej.

Już godzina wpół do dziewiątej, 
zatem czas rozpoczęcia przedstawie
nia, a zaczynać nie myślą. Tłum do 
teatru wciąż płynie. O wpół do 
dziesiątej jeszcze nie rozpoczęto... 
Przypominają się owe omnibusy, kur
sujące pomiędzy Płockiem a Sierp
cem, czekające na pasażerów chociaż
by i pół dnia, dopóki się ostatnie 
miejsce nie zapełni.

Publiczność tupie nogami, ale dy
skretnie. Wrzask żydowski i hałas 
są ciągłe, ale mają swoję miarę, swój 
rytm, nie przekraczają pewnego 
tempa. Nie pochodzą od wybuchu 
temperamentów silnych, bezpośred
nich, indywidualnych, są raczej in
stynktem wrodzonym rasy.

Zasłonę podnoszą, a raczej rozsu
wają. Tę sztukę Szaloma Asza, „Moj
żeszowe Czasy" widziały po polsku 
Rozmaitości. Chwalono ją. Zaj
muje rzeczywiście bajeczną naiwno
ścią autora, która właśnie świadczy 
o jego talencie. Te figury sztywne, 
hieratyczne, wszystkie spowite w cha
łat, pomimo to, że się inaczej noszą, 
przypominają zupełnie grube, dzie
cinne figurki babilońskie i asyryjskie, 
podawane nam w historyach starożyt
ności. Przeniósłszy się myślą i wi- 
zyą do czasów Judei, nie mogę sobie 
wyobrazić, aby wtedy myśl żydowska 
była inną, młodszą. Wszystko to 
zmartwiało, zakrzepło w galaretowa
te, śmiesznie ruszające się lalki, da
jące wyraz duszy hebrajskiej w han
dlowym języku niemieckim, w mowie

kalekiej, zepsutej, z której wypędzo
no wyraz „sztuka", jak Żydów z Pa
lestyny — na zawsze. ' Wykreślono 
i wyraz „przyroda", bo żargon two
rzył się po zaułkach i nad rynsztoka
mi miejskiemi, w brudnych dziurach 
cuchnących od stłoczenia ciał, męczo
nych przez robactwo, w tern ghelto, 
na które Żydzi się skarżą, ale kocha
ją, jak swój Talmud.

Le style ćest 1’homme,— łacno mo
żna zastosować to słuszne twierdze
nie—do żargonu...

Sztukę odtwarzano z właściwym 
żydom formalistycznym pietyzmem. 
Trupa jest amatorska—z Łodzi. Mło
de kobiety i młodzi mężczyźni. Przy
jęto mnie za kulisami bardzo gościn
nie. Zajęła mnie zwłaszcza gra pan
ny S., w roli Justyny, owej dziewczy
ny żydowskiej, która ukochała ziemię 
polską i nuci odwieczną pieśń tej 
ziemi, jak szczera, prawa jej córa. 
Panna S. posiada głos, siłę drama
tyczną i typowe piękno ruchu wscho
dniego. Prześlicznie rzuciła się na 
kolana; tak musiały klękać kochan
ki Salomona.

Podczas rozgrywającej się na sce
nie akcyi na sali widzów nigdy nie 
jest cicho. Od czasu do czasu rozle
ga się wołanie po polsku: „głośniej", 
ciągle zaś i niezmordowanie prze
szkadza szmer publiczności. Wydaj e 
się, jakby ktoś był w tartaku, na 
giełdzie, w wielkim magazynie no- 
rymberszczyzny, w kramie hałaśli
wym. Ani na chwilę nie gości w tym 
teatrze cisza sztuki, milczenie dusż, 
czujących głębią. Żydzi przepadają 
za zabawą, za igrzyskiem, płacą za 
to, lubią, uczęszczają, lecz nie posia
dają tego, co się nazywa entuzya- 
zmem. Wszelkie wartości są dla nich 
zamienne, znikome. Jehowa potęgą 
swoją, twarzą zasłoniętą i śmiertelną 
dla śmiertelników, zabił w nich zdol
ność do sztuki, podziw bezinteresow
ny i wytrwały, nie gasnący ogień 
Prometeuszowy przysłonił kirem... Ten 
tłum półtoratysięczny, który czułem 
obok siebie żywym, zmysłowym, na
miętnym, nie miał w sobie dreszczu 
rozkoszy bezgranicznej, dreszczu wy
nikającego z poczucia nieśmiertel
ności.

Są, jak poruszające się na druci
kach lalki, które, przeniesione od Sy
ryjskiego słońca, od Baala i Astarty, 
zdziecinniały pod światłem magne- 
tycznem zorzy północnej...

Raz jeden ten tłum z duszą dzi
wną nam i obcą, ani poważną, ani 
zmienną, ani wesołą, ani smutną, na
miętną i beznamiętną zarazem, raz 
jeden ten tłum roześmiał się: gdy 
ów Chaim, proletaryusz, międzynaro
dowy homunculus, odpędza całe to
warzystwo kuzynów swoich od bie 
siady i zasiadłszy sam, zajada, jak 
szlachcic z czasów Saskich. Sym
bol sceniczny udał się autorowi wy
bornie.

Po sali w antraktach roznoszą 
widzom pierniki i jasne, kwadratowe 
ciasteczka. Osób przybywa coraz wię
cej, na niektórych krzesełkach siedzą 
już po dwie. I mnie siada prawie
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na kolanach jakieś dziewczę. Tak jak 
w omnibusie, bez ceremonii.

Przesiedziałem dwa akty. Była 
już godzina jedenasta, miał być jesz
cze jeden. Dosyć. Głowa pęka mi 
z bólu. Jastem chory i zmięty, jak 
po ciężkiej przeprawie.

Felieton mi się nie uda. Piękne 
słowa i piękne myśli zwiędną, zanim 
dostaną się na papier. Zwiędną tak, 
jak owa rozkoszna tuberoza, którą 
miałem przy szacie, gdy wchodzi
łem do „Jardin d’hiver“ przy ulicy 
Chmielnej.

Tuberoza była mi jedyną osłodą 
i jedyną lubością w tym ogrodzie, 
zapuszczonym w cuchnące zielsko. 
Kwiat ocalił mnie, lecz sam od za
duchu opuścił płatki. Zmarł. Taka 
jest bowiem logika życia.

Rupieć.

Z teatru Rozmaitości.

W ostatnio wystawionej komedyi 
Bernarda Shaw’a: „Nie można przewi
dzieć", gorące uznanie krytyki zdobył 
sobie Mieczysław Frenkiel, który stwo

rzył niezrów
naną p o s t a ć  
kelnera-filozo
fa, pogodnego, 
subtelnie od
c z u w a ją c e g o  
nie tylko mate- 
ryalne, ale i 
d uchow e ży
czenia „gości". 
Warszawa po
witała serde- 
cznieświetnego 
artystę, który 
z górą trzy mie
siące bawił zda
ła od sceny Ro
zmaitości, już 
to napędzając 
w najgorszym 
sezonie wiosen
nym do puste
go zazwyczaj 
na d ra m a c ie  
teatru lw ow 
skiego tłu m y  
p u b lic zn o śc i, 
już naprawia
jąc  nadwyrę
żone części or-

M. Frenkie l w ro li ke lnera, g a n i z m u  w 
{„N ie można przewidzieć")  K a T 1 S b Jldzlc i

Zakopanem.
Proces reparacyjny powiódł się widocz
nie doskonale, bo Frenkiel wrócił do War
szawy w najlepszem usposobieniu.

Powodzenie
kapelmistrza polskiego 

w Londynie.
Na zachodzie, po za granicami na

szego kraju, leży owo pole obszerne, owa 
ziemia obiecana, gdzie artyści polscy 
mogą zdobyć dla swojej sławy blask 
najświetniejszy. Tam dopiero nastręcza 
się sposobność, aby ich poznał świat 
cały, a gdy zwyciężą, gdy z aureolą po
wszechnego rozgłosu powrócą jeszcze 
kiedy do nas, to zwykle tylko, jako—go
ście, chwilowi, niedostępni, kosztowni...

P. Emil Młynarski, który przez sze
reg la t był pierwszym kapelmistrzem

zagranicą, np. w Paryżu,

Emil Młynarski.

w Filharmonii Warszawskiej, wyrobił 
sobie wśród publiczności i poważnej kry
tyki opinię talentu pierwszorzędnego;

też zbierał wa
wrzyny.

Obecnie je
dnak zdobył w 
Londynie try
umf z u p e łn ie  
wyjątkowy.

Jego koncert 
kapelmistrzow- 
ski w Queens- 
hall w yw ołał 
prawdziwy en- 
tu zy az m  słu
chaczów i pra
sy — na całej 
linii.

Tak poważ
ne d z ie n n ik i, 
jak : „Times", 
„MorningPost",

„Daily Telegraph", „Star", „The Graphic" 
i wiele innych prześcigają się w pochwa
łach, nazywając jego dyrekcyę — zja
wiskową.

Naszemu rodakowi — serdeczne po
winszowanie!

J. R—g.

Pierwszy zjazd
oś wiato wo-kulturalny.

I-szy Zjazd Oświatowo-Kulturalny 
nie odbędzio się w wyznaczonym termi
nie, t. j. w pierwszych dniach listopada, 
z powodu okoliczności częściowo nie
przewidzianych, częściowo niezależnych 
od woli uczestników. Biuro Zjazdu na
dal będzie funkcyonowało, pracując nad 
urzeczywistnieniem tego porozumienia 
działaczy na polu oświatowem. Zjazd 
odbędzie się w styczniu 1908 r. Biuro 
Zjazdu prosi o dalsze nadsyłanie refera
tów lub streszczeń do dnia 15 gru
dnia r. b.

Ze sztuki stosowanej.
W sali bibliotecznej pałacu Towa

rzystwa sztuk pięknych przez czas krót
ki wystawioną była prześliczna brama 
kościelna, w całości wykonana w pra
cowni ślusarskiej p. Romualda Szymań
skiego, który na polu sztuki zdobniczej 
z zakresu ślusarstwa chlubnie się już 
zaznaczył. Zamieszczając obok widok 
tej bramy, dla wiadomości osób, intere
sujących się rozwojem sztuki stosowanej 
w naszym kraju, podajcmy, iż brama 
waży około 2000 funtów, wykuta w że
lazie, w rozmiarach 3,55X1-70 m., ry 
sunkiem swym, lekko i harmonijnie rzu
conym, bez zdobniczych przeladowań, 
przedstawia się okazale, pod względem 
zaś kompozycyjnym przypomina nam 
czasy rozkwitu ślusarstw a w XVI-ciu 
stuleciu, kiedy to wykonawca nietylko 
był rzemieślnikiem, ale i artystą  w swo
im rodzaju.

Brama przeznaczona jest do kościoła 
w Obodówce na Podolu. Stanowi dar 
pamiątkowy administracyi dóbr i cukro
wni z Obodówki hr. Sobańskich, w celu

Konfesyonał dla kościo ła  w Obodówce.

uczczenia półwiekowego jubileuszu po
życia małżeńskiego swoich chlebodawców.

Równocześnie wykonano dla tegoż 
kościoła konfesyonały w stylu renesan
sowym, które wyróżniają się szlachetno
ścią rysunku.

Obecnie na zamówienie ks. prałata 
Godlewskiego pracownia p. Sz. wykańcza 
wspaniałą kratę, kutą w żelazie, do pre- 
zbiteryum kościoła św. Marcina w War
szawie, oraz dwa świeczniki, w stylu 
barokowym.

Jf. S.

Bram a źelazna^dla kościo ła w Obodówce.
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Z dziedziny sportowej.

oczekiwaniu piłki.Na placu tennisowym.

Zdawałoby się, że odbić piłkę Jest tak łatwo..
(Zdjęcia atnat.

Lawn-Tennis.
Jeżeli nie sam Spencer powiedział, 

iż „cywilizacya kraju danego mierzy się 
dziś ilością placów tennisowych“, to
tem gorzej dla niego.

Poemat o tennisie jest jeszcze do 
napisania.

Pewien krytyk znakomity twierdzi, 
że taki poemat powinien byó napisany 
przez poetę, mającego najżywsze poczu
cie klasyczne. Lawn-tennis jest bowiem 
prawdziwą poezyą ciała ludzkiego, po- 
ezyą bardzo nowoczesną w stylu i trochę 
nawet dekadencką. Zrozumieliby go naj
głębiej grecy, wynalazcy gier olimpij
skich, a najwłaściwszym dlań piewcą był
by Pindar.

Hygienista ’ powie wam, iż jest to 
jeden z najbezpieczniejszych sportów.

Nie o każdym sporcie można to 
rzec. Atletyka, cyklizm, wioślarstwo — 
ileż razy, prowadząc do nadużyć, dopro
wadziły do przerostu serca, tego praw
dziwego zwierzchnika i rozkazodawcy 
organizmu!

Z tennisem obawy tej niema.
Jest to zarazem sport, który ma pieczę 

nad całym organizmem i pamięta równie 
o muskułach, jak i o płucach, równie 
o wątrobie, jak i o kiszkach. 2'o«Ze la 
lyre ludzka wprawioną zostaje tu w ruch 
i w brzmienie.

I wreszcie:
Lawn-tennis to gra, to hazard, to 

rozbudzone ambieye, to podniecona żą
dza odwetu, to sposobność do pokazania 
swej dzielności, to olcazya do odnoszenia 
tryumfów.

.. Trudne uderzenie.
Stan. ks. Lub.)

Nie mamy się czemu dziwić, że lawn- 
tennis staje się, stał się już, jedną z pa- 
syi współczesnej ludzkości.

A w głębi tej namiętności tkwi nieza
wodnie instynkt odrodzenia. Warunki 
współczesnego życia gnębiąeo oddziałują 
na ciało. Fizyologiczne funkeye podle
gają obniżeniu tempa. Przemiana 
materyi odbywa się w człowieku leniwie, 
niedokładnie, tworząc całą orkiestrę cho
rób, właściwych epoce. Artretyzm stal 
się jednym z królów świata: tylu ma 
poddanych.

Lawn-tennis stanowi więc prawdziwą 
korektywę trybu obecnego życiu, zwła
szcza miejskiego.

Panegiryk—czyż mu się nie należy 
słusznie?

Światowy.

„S okó ł11 w Mińsku litewskim.

Rozwijające się szerszym oddechem 
życieprowincyi powołuje nowe instytucye, 
mające na celu krzewienie zdrowia fi
zycznego i moralnego. Do instytucyi 
najżywotniejszych na prowincyi, po za 
Macierzą, należy Sokół. Rozwinął się 
on już w wiolo gniazd i siedlisk, które 
czerstwość szerzą i organizm społeczny 
wzmacniają. Ilustracya nasza wyobraża 
grupę Sokoła w Mińsku Litewskim pod
czas ćwiczeń gimnastycznych. Założony 
w tym roku, ma już Sokół miński 250 
członków, rozwija się pomyślnie, ma od

Grupa członków „Sokoła" w Mińsku lit.

dział również kobiecy. Niedawno wyna
jął dostatniejszy lokal zimowy iutwarza 
oddział uczniów w celu powiększania 
stałego swych krzepkich zastępów, z.

Fałszerstwo testamentu.
Olbrzymią sensaeyę wywołała we 

Lwowie sprawa sfałszowania testamentu 
zmarłego przed pięciu jeszcze laty księ
cia Kaliksta Ponińskiego. Książe umarł 
nagle i nie zostawił wcale aktu ostatniej 
woli. Wobec tego kolosalny jego mają
tek, oceniony z górą na sześć milionów, 
dostał się najbliższej rodzinie: ks. Hiero
nimowi Lubomirskiemu, ks. Lubomirskiej 
z Równego i małoletniemu dziecku księż
nej Lubomirskiej z Miżyńca, którzy praw
nie uznani zostali za spadkobierców. 
Gdy przed kilkunastu dniami w obecno
ści sukcesorów odbywał się podział ru
chomości w historycznym „domu Sobie
skiego" we
Lwowie, na
leżącym nie
gdyś ró w 
n ie ż  do 
z m a rłego  
księcia, od
kryto naraz 
ku powsze
chnemu zdu
mieniu te
s t a m e n t ,  
który zmie
niał ponie
kąd stosun
ki spadko
we, a nadto 
z a w i e r a ł  
szereg dro
bnych zapi
sów. Odkry
cie było tern 
b a r d z i e j
zdumiewa- Hieronim ks. Lubomirski i Ra
jące, że cale likst Poniński.
mieszkanie
było przedtem do gruntu przeszukiwa
ne, a rzekomy testament leżał na 
biurku. Pisany był obcą jakąś ręką, 
a tylko podpisany przez księcia. Bliższe 
dochodzenie wykazało, że ma się tu do 
czynienia z fałszerstwem i to dość pry- 
mitywnem, wobec czego władze wdrożyły 
kroki karne.

Lwów. 11-

23



Małżeństwo królewicza 
szwedzkiego.

Wnuk króla Oskara szwedzkiego, książę Wil- 
hełm, z narzeczoną, w ielką księżną, Maryą 

Pawłówną.

Z życia towarzyskiego.

Zaślubiny.

P. Gnoińska. Dr. Zaborowski.

W ubiegłym tygodniu odbył się w War
szawie obrzęd ślubny Stanisława Zabo
rowskiego, znanego w Warszawie i po
wszechnie cenionego chirurga i gineko
loga, z panną Heleną Gnoińską, córką b. 

dyrektora dróg nadwiślańskich. 

Zaręczyny.

Marya Chełmońska. Jan Łoskowski.

Jan Łoskowski, obywatel'ziemski z Łę
czyckiego, w dn. 23-im października r. b. 
zaręczył się z panną Maryą Chełmońską, 
córką znanego artysty malarza Józefa 

Chełmońskiego.

Zacny rosyanin.

Dyrektor warszawskiej szkoły 
handlowej, utrzymywanej przez Zgro
madzenie kupieckie, p. Cwietkowskij, 
opuszcza nasze miasto, obejmuje bo
wiem kierownictwo szkoły handlowej

w Moskwie. Rzadki to był człowiek 
w naszych stosunkach. Nienawiści 
do społeczeń
stwa polskie
go nie żywił 
żadnej, a na 
młodzież, je 
go pieczy po
wierzoną, pa
trzał o k iem  
pedagoga hu
m anitarnego 
i całą głębię 
b u d u j  ą c ą  
zawodu swo
jego rozumie
jącego. Był 
powszechnie 
s zanowanym 
p r z e z  mło
dzież polską,
rosyjskiegojęzyka, miłowanym i wyróż
nianym. Kiedy szkoły pozbyły się 
„praw" wzamian za prawo natural
ne do wykładu w języku rodzinnym, 
p. Cwietkowskij pozostał na swojem 
stanowisku dyrektora na życzenie, wy
rażone plebiscytowym sposobem przez 
uczniów. Co więcej można powie
dzieć na pochwałę tego niezwykłego 
człowieka? Oby zachował o poby
cie, zbyt krótkim u nas, równie do
bre wspomnienie, jak to, które śród 
nas o sobie pozostawił.

Sprawom rolnictwa.

Ostatni zeszyt „Nowego Sztandaru" 
poświęcony jest niemal w całości spra
wom rolnictwa krajowego. Redakcya 
tego ruchliwego, dla szerszych warstw 
przeznaczonego tygodnika, wychodzi z za
łożenia, iż gdy przyszłość naszego rol
nictwa jest przyszłością naszego kraju, 
ogół powinien być dokładnie poinformo
wanym o warunkach bytu rolnictwa, o wy
nikach pracy jego najlepszych reprezen
tantów^ postulatach wreszcie, jakie rolni
ctwo musi stawiać polityce państwowej. Mi
ło nam przytem stwierdzić, iż „Nowy Sztan
dar" nie przemilcza naszej niedawnej 
ankiety rolniczej, lecz przeciwnie, pod
nosi jej głębszą wartość, umieszczając 
przytem obszerny ustęp z wywiadu z p. 
Jeziorańskim.

Nowe czasopisma.

Ubogą liczbę naszych miesięczników 
ma powiększyć zapowiedziana „Kultura", 
miesięcznik postępowy, niezależny, z pro
gramem najszerszej kultury duchowej: 
nauki, literatury, sztuki, z zadaniem 
praktycznem dopomagania w przygoto
waniu do pracy kulturalnej w okresie 
przełomowym naszego życia. Pierwszy 
zeszyt „Kultury" ma się ukazać w bie
żącym miesiącu. Redaktorem i wydawcą 
jest p. Zenon Pietkiewicz.

Jednocześnie zapowiedziany na gru
dzień drugi miesięcznik literacko-artys- 
tyezny i naukowy p. t. Sfinks, przy naj
bliższym współudziale: Edw. Abramow- 
skiego, Gustawa Daniłowskiego, Jana 
Lorentowicza, Ignacego Matuszewskiego 
i Stefana Żeromskiego. Redakcyę Sfinksa 
obejmuje poeta i literat, p. Władysław 
Bukowiński.

Do liczby polskich czasopism przy
bywa „Polski Przegląd Emigracyjny",

poświęcony sprawom polskiego wychodź- 
twa, wydawany we Lwowie przez J. Oko- 
łowicza i redagowany przez doskonałe
go znawcę stosunków emigracyjnych, dr. 
St. Kłobukowskiego. Wyszedł pierwszy 
numer, bardzo zasobny pod względem 
treści. Czasopismo to może wyświad
czyć wielkie przysługi, jako ogniwo 
między naszym narodem i życiem pol- 
skiem na emigracyi.

Szkoła obcych języków.

Przy Zakładzie gimnastycznym z ogro
dem p. Heleny Kuezalskiej, gdzie uwzględ
nione dwa najważniejsze czynniki wy
chowania fizycznego: powietrze i prze
strzeń, utworzono obecnie szkolę obcych 
języków dla dzieci od 8 lat (francuzki, 
niemiecki i angielski). Zajęcia trzygo
dzinne codziennie odbywać się mają, 
o ile można, w ogrodzie lub na tarasie’, 
urozmaicone zabawą, gimnastyką, poga
dankami w języku wykładanym i t. d. 
P. Helena Kuczalska jedna z pierwszych 
zainicyowala przed laty w Warszawie 
ruch w kierunku gimnastyki, szwedzkiej 
zdrowotnej i masażu, a rozwijający się 
ciągle jej zakład świadczy dodatnio 
o gorliwości i sumiennści wytrwałej kie
rowniczki, walczącej pod hasłami: po
wietrze i przestrzeń. Szkoła mieści się: 
Marszałkowska Nr 74. i.

Odpowiedzi od Administracyi.
W-ny Adam Makowski z Łucka. Pre

numerata opłacona do 23/IX r. b., przesył
ki nie wstrzymaliśmy.

HZ-na Julja Borowska z Wielkich Pa
lek. Kwartał III wysyłaliśmy do nr. 37 na 
kredyt, do końca roku należy się nam od 
Szanownej Pani 2 rub.

W-ny Bieliński z Wasiliszek. Kwartał 
IV nie byl opłacony, obecnie należność 
wyrównana do końca roku.

Hz-h« Zńdioias/m, Ryga. Pieniądze 
otrzymaliśmy do 23/IX r. b., zalegle nu
mery wysiane były przy nr. 39.

W-ny Mikołaj Jabłoński z Chabielic. 
Kwartał II u nas nie był prenumerowa
ny, premjum wyślemy za kwartał I.

D-r Juljan Księiopolski z Łowicza. 
Należy się nam jeszcze od Szanownego 
Pana za kwartał III kop. 25, za kwartał 
IV kop. 50, razem 75 kop.

W-ny Jan Chmielewski z Żytomierza. 
Roczna prenumerata wynosi 9 rubli, 
otrzymaliśmy na ten cel 8 rub., należy się 
nam jeszcze do końca roku rub. 1.

W-na Michałowska z Lublina. Należy 
się nam jeszcze dopłata do kwartału III: 
kop. 25.

W-ny Jan Rosiński, st. Opole. Pre
numerata opłacona do końca roku, prze
syłki nie wstrzymywaliśmy, prosimy o po
rozumienie się z miejscową pocztą.

W-na Zofia Pruska z Grzymkowej 
Woli. Kwartalna prenumerata wynosi 
2 rb. 25 k. i tyle otrzymaliśmy za kwar
tał 111. Za kwartał IV dotąd prenume
rata nie jest -wniesiona i wysyłamy pi
smo na kredyt. O nadpłatę należy się 
Szan. Pani tam upomnieć, gdzie były 
pieniądze płacone.

Il'-)i/y Gętiiewłcz, A'«ri»i»crz W. Na
leżność za kwartał III otrzymaliśmy.

W-ny Fajfer ze Zwierzyńca. Prenu
merata opłacona do końca roku.

W-na Jasinkiewiczowa z Nomojni. Al
bumu wysłaliśmy dopiero zeszyt pier
wszy.
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N E K R O L O G I A .
Ś .  p. Edward Gessner,

przez dłuższy 
c z a s  p rez es  
warszawskiego 
T ow arzystw a 
Farmaceutycz
nego i właści-. 
c ie l  a p te k i ,  
zmarł nagle dn. 
22 październi
ka, przeżywszy 
lat 54.

Ś. p. ksiądz Jan Ambroży 
Wadowski.

Lublin stracił bardzo wybitną jed
nostkę przez śmierć ks. Wadowskiego. 
Obecność wszystkich warstw społeczeń
stwa na tłumnym pogrzebie była dowo
dem szacunku i miłości, jaką zjednał 
sobie nieboszczyk nieskazitelnym chara

kterem i poży
teczną pracą. 
Zmarły praco
wał również z 
z am iłowaniem 
na niwie histo
rycznej. Aka
demia Umieję
tności w Kra
k o w ie , której 
z m a r ł y  był 
członkiem - ko
respondentem, 
wydała kilka 
jego prac z za
kresu m o n o 
grafii kościo
łów. Ś. p. ks.

Wadowski urodził się w Kamionce w r. 1839. 
W r. 1867 sekularyzowany na kapłana 
świeckiego, zostaje najpierw profesorem 
seminaryum włocławskiego, następnie 
lubelskiego. Zaszczytnych godności re
gensa konsystorza i kanonika kapituły 
pomimo próśb i nalegań dla wrodzonej 
pokory i skromności nie przyjął. W ro
ku 1884 przeniósł się z Lublina na wieś, 
gdzie z wielką gorliwością pracował nad 
ludem. W r. 1903 osiada w Lublinie 
na stanowisku rektora kościoła pokapu- 
cyńskiego. Na 2 miesiące przed śmier
cią podniesiony został do godności pra
łata kapituły Zamojskiej. Umieszczony 
obok wizerunek ks. Wadowskiego, jak
kolwiek nie współczesny, miłym będzie 
zapewne zastępowi ludzi, których po
dnosił i umacniał.

ś. p. Józef Mastelski,
adwokat przysięgły,

urodził się w 1839 r. z ojca Wincentego, 
sztahslekarza I-go pułku strzelców pie
szych wojska
polskiego. W 
r. 1857 ukoń
czył Instytut 
Szlachecki w.
Warszawieipeł- 
nil urzędy są
dowo przy try
bunale cywil
nym w Łomży.
Po reformie są
dowej z o s ta ł  
a d w o k a te m  
przysięgłym i 
na tym stano
wisku dokonał 
żywota. Jeden 
z synów ś. p.
Józefa Mastelskiego jest artystą - ma
larzem.
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statnim szlacheckim dworze na Wołyniu 
w r. 1827, jako młoda panna weszła 
w wir ówczesnego ruchu narodowego 
a złączona ścisłym węzłem przyjaźni z 
Narcyzą Żmichowską, Eleonorą i Kaź
mierą Ziemięckiemi i calem kołem tak 
zwanych „entu-
zyastek", wta
jemniczoną by
ła we wszystkie 
tajemne dzia 
ła n ia  owego 
czasu , biorąc 
w nich czynny 
udział. Na tej 
drodze zeszła 
się ś. p. Ma
rya z kuzynem 
swym, a potem 
mężem, ś. p.
S tan is ław em  
Ja rm u n d e m , 
poczem życie 
obo jga  poto
czyło się wspólnym szlakiem: tym sa
mym, którym szły także losy umi
łowanej ojczyzny. W r. 1854 boha
terska młoda polka z narażeniem włas
nej wolności ułatwia mężowi ucieczkę 
z więzienia pruskiego wśród okoliczno
ści, które wymagały rycerskiego prawdzi
wie serca. Rok 1863 wyrzuca oboje na wy
gnanie. Przez lat 6 dom Jarmundów był 
w Paryżu jednem z ognisk polskiego życia 
emigracyjnego. W r. 1869 wracają do 
kraju: ś. p. Stanisław zostaje naczelnym 
inżynierem Wydziału krajowego i wresz
cie. po latach burz i katastrof nastaje 
okres względnego spokoju, okres, wypeł
niony zawsze myślą o ojczyźnie i pracą 
dla niej.
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Ś. p. Weronika z Puchalskich 
Elszykowa,

zmarła w wieku 72 lat, była przed laty 
przełożoną sześcioklasowej pensyi żeń
skiej, która cieszyła się w Warszawie 
opinią pierw
szorzędnej u- 
czelni. W cią
gu 32 lat kie
rownictwa ś. p.
Elszykowa wy
chowała całe 
z a s tę p y  p a- 
pien, szczepiąc 
naukę i zdrowe 
zasady moral
ne w ciężkich 
wielce warun
kach, j a k im  
szkoły prywa
tne podlegały.
Przed kilku la
ty zm uszona
była zamknąć pensyę i wtedy w ciszy 
domowego życia świadczyła wiele do
brego śród warszawskiego ubóstwa. Za 
zmarłą idzie do grobu szczery żal i pa
mięć przychylna tysięcy wdzięcznych 
uczenie. i.

Ś.p. Bolesław Knichowiecki,
prowizor farmacyi, przez dłuższe lata był 
właścicielem apteki w Łodzi i brał żywy 
udział w życiu społecznem tego miasta. 
W najtrudniejszych dla dziennikarstwa 
latach, kiedy fala niemiecku groziła 
miastu zniem
czeniem, zajął 
placówkę reda
ktora Dzienni
ka łódzkiegoina 
tem stanowisku 
pozostawał aż 
do czasu zam
knięcia pisma 
przez w ładze 
adm ininistra- 
cyjne. Wtedy 
sprzedałaptekę 
i przeniósł się 
do Warszawy, 
gdzie zmarł w 
50 roku życia 
na c h o r o b ę
serca. Ś. p. Bolesław Knichowiecki po
zostawia pamięć prawego człowieka i do
brego obywatele kraju. d.

Ś, p. Marya Jarmundowa.
Ze zmarłą w Chodorowie w Galicy! 

ś. p. Maryą z Górskich Jarmundową ze
szła z widowni jedna z typowych po
staci polek XIX w., dla których Polska 
była wszystkiem w życiu: ideałem, ce
lem wszystkich pragnień i zabiegów, 
źródłem siły moralnej. Urodzona w do-

J. MIECZKOWSKI.
Fotografia*

Marszałkowska 111. Telefon N2 16-81.

Bawara0' Haberbusch i Schiele
1041 poleca PIW<> PILZEŃSKIE
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HOTEL CONTINENTAL
w Kijowie.

Teatr Oaza
WIERZBOWA 9, lokal po Stępkowskim. 
Przedstawienia co godzina od ś y j—11‘/2 
wieczorem. Ceny od 30 kop. dzieci 

i uczniowie 20 kop.

pijcie piwo „Waldszleschen"
Żądać wszędzie.

S iłady  na Meble

„SYRENA''
Krak. Przedni. 38 

V; ----- 'J
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DODATEK ILUSTROWANY
Le Ferment”

Teorye prof. Miecznikowa.

Bakterye mleczne, jako środek walki 
ze starością: „Laktobaccyllina” .

Najnowsze badania przyrodnicze 
pokazały, iż człowiek, który uważany 
jest za arcydzieło natury, posiada w bu
dowie swojej cały szereg wad i 
braków, powodujących rozmaite 
cierpienia, mnogie choroby, 
które też stają się w nim 
przyczyną przedwczesnego 
starzenia organizmu.

Do wniosku podob
nego doprowadziły bada
nia znakomitego uczone
go prof. Miecznikowa, któ
ry uznał przewód pokarmo
wy człowieka za wielce nie
dokładny.

Niedokładność owa według Mie
cznikowa polega na posiadaniu przez 
człowieka kiszki grubej znacznej dłu
gości, posiadającej bardzo sprzyjające 
warunki mnożenia się różnorodnych 
bakteryi w ilościach tak wielkich, że 
wprost nieobliczalnych, a w przybliżeniu 
wyrażających się w setkach tryljonów.

Kolonje te w składzie swym są 
różnorodne, lecz ilościowo przeważają 
bakterye szkodliwe, a w szczególności 
gnilne, znajdując w jelitach bardzo 
odpowiednie warunki rozwoju, i rozpo
czynają tam swe dzieło zniszczenia od 
rozkładu substancyi białkowych na siar
kowodór, fenol, krezol, indol i t. d., 
które będąc silnemi truciznami i znaj
dując się w jelicie grubej, mogą uledz 
wessaniu i w ten sposób zatruwać cały 
organizm.

Ustrój walczy wprawdzie z temi 
wytworami i wyrabia w sobie, przy
najmniej względem niektórych, zdolność 
zobojętnienia ich działania, lecz nie 
jest w stanie zupełnie go zniweczyć 
i tu właśnie powstają przyczyny zja
wiania się różnorodnych cierpień, tra
piących ludzkość: jak zaburzenia ka
nału kiszkowego, żołądka, nerek, cier
pienia artretyczne, obniżenie spraw 
wymiany materyi i rozkładanie się

w tkankach składników mineralnych 
(zwapnienia tętnic), a w końcu ogólne 
zmniejszenie odporności ustroju na roz
maite wpływy szkodliwe.

Prof. Mieczników lata całe poświę
cił na zwalczanie zła, trapiącego ludz
kość i po wieloletnich doświadczeniach

Zarażanie mleka.

doszedł do zupełnie pożytywnych j re
zultatów, iż środkiem na usunięcie fer- 
mentacyi w jelicie grubej, tak zgubnie

Sklep na rogu ulic Nowego św ia ta  i Foksal.

oddziałującej na cały organizm ludz
ki, jest specyalnie dobrana hodowla 
bakteryi kwasu mlecznego, nazwana 
przez uczonego Lactobaccylliną.

Do poszukiwań w danym’kierunku 
skłoniły Miecznikowa obserwacye nad 
działaniem kwasu mlecznego na ba
kterye gnilne, które mogą działać i roz
wijać się tylko w odczynie zasadowym, 
zmiana więc odczynu na kwaśny jest 
warunkiem uniemożliwiającym rozwój 
szkodników.

Dowodem tego, iż ludy używające 
obficie mleka kwaśnego, specyal

nie przygotowanego, jak Bułga
rzy i niektóre plemiona Kau

kazu odznaczają się długo
wiecznością i stałem do
brem zdrowiem.

Statystyka uczy, że w 
Bulgaryi 88 osób na mi
lion dochodzi do stu lat 
życia, podczas gdy w Eu

ropie całej tylko dwie oso
by na milion.
Mieczników wybrał też mle

ko, jako środek, w którym poleca 
przyjmować Lactobaccyllinę, mleko 

takie bywa uprzednio bakteryologicznie 
wyjałowione, a następnie zarażane ba- 
kteryami kwasu mlecznego, mającemi 
własność rozczepiania węglowodanów, 
znajdujących się w organizmie na kwas 
mleczny, zmieniający w ten sposób od-
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Wnętrze sklepu. Zmywalni.

czyn zasadniczy grubej j elity na kwa
śny, a tem samem paraliżujący szko
dliwe działanie bakteryi gnilnych.

Z naukowego stanowiska trzeba 
się zgodzić z Miecznikowem, że uży
wanie mleka kwaśnego naturalnego, 
jak również rozmaitych odmian jego 
musi być zaniechane, gdyż wszystkie 
te przetwory mleczne posiadają po za 
bakteryami kwasu mlecznego całe ma
sy innych, często bardzo szkodliwych 
drobnoustrojów.

Z doświadczeń klinicznych w szpi
talach paryskich przekonano się w ty
siącznych wypadkach o zbawiennem 
działaniu Lactobaccylliny i poczęto sto
sować po całym świecie nietylko przy 
cierpieniach wyżej wspomnianych, lecz 
i u ludzi zupełnie zdrowych, pragną
cych pomagać organizmowi do zwal
czania tych naturalnych braków, jakimi 
obdarzyła nas macocha natura.

Oto zasada metody Miecznikowa: 
należy mleko wyjałowić zupełnie ze 
wszelkich bakteryi, a potem do czy
stego mleka dodać tylko te gatunki, 
które mają dla nas dobroczynne zna
czenie.

Ale jak dojść do wyboru tych 
gatunków?

Na poszukiwaniu gatunków naj- 
wyborowszych Mieczników nie mało 
stracił czasu. Pokazało się bowiem, 
że bakterye mleczne nie są wszędzie 
jednostajne, lecz w każdym kraju co
kolwiek mne. Z pośród więc gatun
ków nam dobroczynnych należało je

szcze wybrać te, które działają naj
energiczniej, najżywiej.

W ten sposób wyhodowanym ba- 
kteryom mlecznym Mieczników dał 
nazwę: Lactobaccilliny.

Powyżej podaliśmy samą zasadę 
przygotowywania Lactobaccilliny. Nie 
należy sobie wyobrażać, aby praktyka 
była tu równie prostą, jak teorya. 
Przeciwnie, jest ona tem bardziej 
skomplikowaną, im produkt, lecznicze 
cele mający, większej wymaga dokład
ności i staranności przygotowania, 
a tem bardziej jeszcze, gdy idzie 
o produkt mleczny, tak szybko ulega
jący różnym radykalnym zmianom.

Utworzyło się też zaraz T-wo 
w Paryżu pod nazwą „Le Ferment", 
któremu znakomity wynalazca powie
rzył swoje metody i sposoby przygo
towywania Lactobaccilliny, oraz za
czynu fermentacyjnego do przygoto
wywania mleka w miejscowościach 
oddalonych od Paryża.

Zewsząd też powstało niecierpliwe 
domaganie się mleka Miecznikowa 
i paryskie Towarzystwo „Le Ferment" 
zmuszone było na gwałt otwierać re- 
prezentacye po całym świecie.

Dzięki Bogu, Warszawy nie po
stawiono na ostatnim planie.

Mamy już w naszych murach filję 
„Le Ferment", mamy maszyny i apa
raty miecznikowskie, mamy laborato- 
ryum, do którego przybywają najpo- 
spieszniejszemi pociągami z Paryża 
puszki ze świeżutkim zaczynem orygi
nalnych bakteryi, mamy sklep, gdzie

mleko Miecznikowa się sprzedaje, g. 
abonentom rozsyła się do domu.

Sklep ten, mieszczący się na rogu 
ulic Nowego Świata i Foksalu już z od
dalenia zwraca uwagę przechodnia 
błyszczącą, prawdziwie holenderską 
czystością. Wszystko tu lśni od bia
łości i „przepychu hygieny".

Zwiedzaliśmy te urządzenia, tak 
na wskroś nowożytne, gdzie metody 
Miecznikowa znalazły zastosowania, 
wykonywane ze starannością wzorową, 
nietylko według ścisłych przepisów 
znakomitego wynalazcy, ale i w ma
szynach i przyrządach oryginalnych, 
gwarantujących maksimum skuteczno
ści tego środka.

Warszawa zawsze dotrzymywała 
kroku zagranicy, o ile to tylko cd niej 
zależało. Tym razem pospieszyła się 
bardzo, aby wyzyskać to wielkie epo
kowe prawdziwie ulepszenie. Z , - 
dnej strony zdobyła się na wzorowy 
zakład, eksploatujący umiejętnie i w so
lidny sposób Lactobaccyllinę, z dru
giej pospieszyła temu produktowi do
broczynnemu zapewnić wielkie rozpo
wszechnienie. W sklepie bowiem na 
rogu Nowego Światu i Foksalu ruch 
wzrasta coraz to poważniej.

Dodać należy, iż pewne organizmy 
źle znoszą produkty mleczne. Dla nich 
specyalnie „Lactobaccyllina" przygoto
wywaną jest w formie pastylek i pro
szków.

Ludzie umieją dziś bronić coraz 
skuteczniej swego zdrowia.
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Treść JMs 44 „Świata”

acyi1 europejska wobec Polski. Jan

vski w powieści amerykańskiej.

ł.<̂ 4 ugiem... S t. Pomaska. 
f i  historyka Lwowa. <Z 2 ilustr.) Ł. 

ąMtej- Powieść. K az. Tetmajera. 
i^fckrańcach cyw ilizacyi. (Z 2 il.) B. H . 
M otetów  polskich. (Z i  il.) J . Łęski. 
£  W łodzim ierz Perzytiskt.

^Odznaczenie. (Z l il.) i. 
ijtk iew icz. (Z 1 il.) St. 
yysokiem stanowisku w służbie ro*

VZ 1 i lustr.) Demil.
'$ 8 h \A /ilP - Daniel Zgliński.
S a d u szn y . J .  Jankowski. 
fflściuszkowski. (Z 1 ilustr.)

Grób Br. Szwarcego. (Z 1 Ilustr.) J . Łęski. 
Legenda o miejscu pogrzebania zw łok auto

ra „M ary i” . (Z 2 ilustr.) F r. Reinstein.
Nauki społeczne w Akademii duchownej.

(Z 1 ilustr.) wk.
Uczeni polscy w Bułgaryi. (Z 3 il.) Clarus. 
W ydawnictwa pobożne, wk.
W arszawski insty tu t głuchoniemych i ociem

niałych. (Z 7 ilustr.) J .  Ursyn.
Nowy redaktor ,,Dziennika poznańskiego” .

(Z 1 ilustr.) Demil.
Prof. W ład. Nehring. (Z 1 ilu s tr) b.
Skandal berliński. (Z 5 ilustr.) A . B r .
\N tea trze  żydowskim. (Z i  ilustr.) Rupieć.
Z tea tru Rozmaitości. (Z i  ilustr.) 
Powodzenie kapelm istrza polskiego w Lon

dynie. Z 1 ilustr.) J. R—g.
Pierwszy zjazd oświatowo-kulturalny.
Ze sztuki stosowanej. (Z 2 ilustr ) H . S . 
Lawn-Tennis. (Z 3 ilustr.) Światowy.
„S o kó ł”  w Mińsku litewskim. (Z ilustr.) z.

Fałszerstw o testamentu. (Z l  ilustr.) PF.
Z życia towarzyskiego. (Z 4 ilustr.)
Zacny rosyanin. (Z i  ilustr.)
Sprawom rolnictwa.
Nowe czasopisma.
Szkoła obcych języków.
Nekrologia. (Z 6 ilustr.)
Dodatek ilustrowany. (Z 4 ilustr).

ODDZIELNE ILUSTRACYE.
Excelsio**. P io tr Stachiewicz.
Dziewczę z psem. J .  Rąffaellt.
O jciec nie w róci. L . da Rios.
M orskie ptaki. M -me Virginie Demont-Breton. 
Jubileusz 50-cioletn i założenia nie istniejącej

już Akademii Medyko-chirurgicznej.
Sub specie van itatis. M irosław Ostojewski.
O. O. Jezuici we Lwowie.
Odnawianie marynarki rosyjskiej.
P ierwszy tram waj e lektryczny w Petersburgu. 
Małżeństwo kró lew icza szwedzkiego.

Jb GŁÓWNY SKŁAD ŻYRARDOWSKI «
1640 ’896 1

K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś ć  ie N i  55 , w W a r s z a w i e .  j
Poleca na sezony jesienny i zimowy: r

flN E LŁ DflRCHANY. MflTERYflŁY RUCHOWE. KOŁDRY, PLEDY. CHUSTKI. FIRANKI, PORTYERY, DYWANY. }  
------- WYROBY POŃCZOSZNICZE. ------- _ _ $
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Stanisław Krause i S-l<a
dawniej T. L. Breymeyer

Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy

i Polowania.

Warszawa, Królewska Me I
róg Krakowskieao-Przedmieścia. 

Jedyna w kraju fabryka Kufrów trzcinowych.

LABORATORYUM DOKTORA

K A R W A C K IE G O
Warszawa, Nowojasna 6.

Wyrób kwaśnego mleka bułgarskiego, wyrób zaczynów suchych 
i płynnych. Skład główny zaczynów: Apteka K. WENDY

Krakowskle-Przedmieście 45. Warszawa 
Prospekty i lite ra tu ra  wysyła się na żądanie.
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DLA KASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH
EKSTRAKT I KARMELKI

L E L S W A
w W arszawie, ul. Zielna Ne 21, Tel. 59-54. 

SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH I APTEKACH.

Z n a k o m ity  podręcznik P. B ent’a 
„KURS ELEM. NAUK PRZYRODNICZYCH"

w przekładzie A n n y  K ra tz e r  z 48 wyd. franc.
Tom I.—Rok pierwszy, dla dzieci od 7 do 10 lat, 50 kop. Tom II.—Rok dru
gi, dla dzieci od 10 do 12 lat 65 k. Tom HI.—Rok trzeci, dla dzieci od 12 
do 15 lat — w druku. Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Lekarza Dentysty B. Meve’go. 
Nowy doskonały środek do od
każan ia  ja m y  ustnej w posta
c i tab le tek . Przyjemny, orzeź
wiający przeciwgnilny i nie

szkodliwy.

Skład Główny w Laboraioryum

B. Meve’go
Warszawa, Nowy - Świat N° 36. 

tel. 68-23.

Sprzedaż w aptekach i składach 
aptecznych.— Cena flakonu Rubla 
pół flakonu 50 kop. Na prowincyę 

za zaliczeniem

Kupuję Brylanty X ° X :
HENRYK JUWILER 

N o w y-S w iat 59. 1-nze piętro front 
Sprzedaję Biżuterję i srebra okazyjnie 
Roatentuję się małym zyskiem bo

w m ieszkaniu, telef. 55.28.

Patentowany we wszystkich krajach.

Aparat ssący do odkurzania

„ A T O M  ”
pochłaniający  p y ł i proch , rozw iązał w  znakom ity spo
sób problem ścisłego przestrzegania czystości i hygieny 
„A T 0 M“ jest niezbędnym sprzętem w każdym lokalu. 
A dres ,
Teiegr. Wyłączna sprzedaż na Królestwo, Telefon 
w“ v’a. Litwę, Wołyń, i Podole 30" 64 

W DOMU HANDLOWYM

Iw asiew icz i S-Ra
Warszawa, Jerozolimska 74.

Prospekty illustrowane gratis i franco.

DENTIPYRIN
0. G ie ra łto w s k ie g o  P row . Farm.
Znakom ity  śro d ek  do czyszczenia zębów  i p łukan ia  u st, odpow iada
ją cy  wym aganiom  H ygieny nada jący  b ia ło ść  zębom  i zabezp ieczający  
je  od psucia  zbadany p rzez  D r. m ed. N enckiego i D r. m ed. J . B runera .
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Z A K Ł A D A M
W ie lk ie  sa d y  h a n d lo w e  z gwarancyą sprzedaży wychodowanych pod moim kierunkiem produktów ogrodniczych. 
Z A K Ł A D A M  P a r k i .  O grody m ie js k ie .  O g ró d k i p rz y  W illa c h . Z urządzeniem szklarni, inspektów, 

sadzawek, budynków ogrodowych jak również ogrodzeń, szpalerów.
Z A K Ł A D A N I  Specyalne hodowle szparagów, malin, rabarbarum, wierzby-koszykarskiej, chrzanu, warzyw i t. p.

Sporządzam plany kosztorysy po cenach umiarkowanych i na warunkach dogodnych.
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